
N r. 1 We Lwuwie — Wtorek dnia 1. Stycznia 1895.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie z ł  150, kwartalnie zt. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaż. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F- H. Richtera).

N* prowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Zt granloa kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumerotorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata : m ie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Rok XXXV.

N um er k o sz tu je  6 c t.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem

dGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Yareuue P aris ; we Wiedniu: Uaasen- 
s te iD  & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Pukes Wollzeile 6 , — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19: 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie u. M 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłsne za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespandeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korołpondoacyjaa dla drobnych 
ogłosz 30 et.

Biuru redakcji: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i o" 4—5 wieczorem.

Z E 2 e d .a , I r t o r :  B r .  A L E K S M D R R  Y  O t r E L . Biura adm inistracji : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwj.

Z Nowym Rokiem.
Lwów 1. stycznia.

Rok, k tóry  wczoraj dobiegł kresu, 
nie należy do najgorszych dla narodu 
naszego. Zam yka on stu le tn i okres 
ciężkich dla nas i krw aw ych dziejów 
porozbiorow ych, lecz przyniósł nam  
w niejednym  k ierunku  ulgę dla duszy 
i otuchę lepszą na  przyszłość. Jeżeli 
bowiem przelotnie rzucim y okiem na 
w ypadki ubiegłego roku, znajdziem y nie-

iedno do zapisan ia, co według wszel- 
;iego prawdopodobieństw a wróży nam 

zm iany pomyślne.
W A ustryi poważne stanowisko po­

lityczne żywiołu polskiego, zdobyte 
trzydziesto letn ią przeszło — tra fn ą , 
m ądrą i konsekw entną polityką repre- 
zentacyi k ra ju  naszego, w tym  roku 
nietylko, i e  nie doznało uszczerbku, 
lecz owszem wzmocniło się jeszcze 
znakomicie. W ystaw a krajow a w yka­
zała wobec nas sam ych — jak  niemniej 
także wobec ob cy ch , potężne zasoby 
kraju , w ykazała jego siłę produkcyjną 
— co prawda dotąd za mało czynną, 
leoz zdolną do znakomitego spotęgowa­
nia swojej działalności. Miejmy nadzie­
ję , i i  nie pozostanie wystaw a bez n a­
stępstw  trw a ły c h : że rozbudzi ona 
przecież w nas tę energię do pracy 
p roduk tyw nej, tę nfność we własne 
siły, jak a  je s t niezbędną kn temu, aże­
by  rozwój kulturny  kra ju  postępował 
szybciej, niż dotąd. Lecz w każdym 
razie już to, co m ogliśm y okazać jako 
w yuik dotychczasowych usiłowań w k ie­
runku rozwoju ośw iaty i podniesienia 
kra ju  pod względem  ekonomicznym, a 
wreszoie na  polu narodowej produkcyi 
artystycznej, musiało nam zjednać po­
w ażanie u tych w szy stk ich , którzy 
mniej dokładnie znali przedtem  Pola­
ków, a zasadniczego uprzedzenia prze­
ciwko nim nie mając, bezstronnem  o- 
kiem okazy pracy naszej oceniali.

W ystaw a nastręczyła nam  także spo­
sobności d<& u trw alen ia  i wzmocnienia 
^yerdeoznych w ęzłó w , łączących nas 
z dynasty!) Habsburgów. Za życzli­
wość i zaniknie, jak ich  ustaw icznie do 
znajem y ze strony cesarza, a które bar­
dzo dobitnie objaw iły się podczas 06ta 
tn ich  odwiedzin jego  we Lwowie z o- 
kftzyi w ystaw y, płaci i y  szczerą i g łę­
boko odczutą wdzięcznością. W dzię­
czność ta  je s t zaś tern żywszą, gdy 
mamy powedy przypuszczać, iż przy­
kładowi szlachetnej i rozumnej polityki 
względem Polaków austryackiego cesa­
rza , przypisać można także pewien 
wpływ łagodzący i na innych dwóch 
monarchów, Jiod których berłem żyją 
Polacy.

Nowy kurs w metodzie trak tow ania 
Polaków, pod zaborem  pruskim  ży ją­
cych, chwieje się bardzo, a naw et co­
fn ą ł się znacznie po mowie toruńskiej 
młodego cesarza niemieckiego, i wywo 
łanem  nią wzburzeniu um ysłów prze- 
oiwko Polakom u tych  Niemców, k tó ­
rzy, mając na czele starego Bism arka, 
nie znają innej szlachetniejszej i uczci­
wszej m isyi dla swojego narodu, jak 
pożeranie sąsiadów. Lecz pomimo całej 
zawziętości zwolenników w ytępiania Po 
laków w N iem czech, bracia nasi tam ­
tejsi, ufni w moc Bożą, w każdym  ra ­
zie silniejszą od ludzkiej z łości, nie 
ustają w obroni* swojego bytu — i n ie 
dadzą s ę zniszo*yć !

D ym isya Hurki, K lingenberga

bliska ju ż  podobno dym isya Orżew- 
skiego ze stanow iska jenerał-guberna- 
to ra  w W iln ie i Iguatiew a ze stanow i­
ska jenerał-gubernatora w Kijowie zda­
ją  się wróżyć stanowczo złagodzenie 
system u rządów m oskiewskich w k ra­
jach polskich, że ustaną już  może do­
tychczasowe nieludzkie pastw ienia się 
dzikiego a łapczywego czynownictwa 
nad braćmi naszymi, żyjącym i pod 
berłem cara. I w Rosyi może zapanuje 
prawo nad bezprawiem i łupiełtw em , 
niegodnem  chrześcijańskiego narodu 
i prawdziwie silnego państwa.

Pow racając do stosunków galicyj­
skich, a w szczególności do spraw  w e­
w nętrznych naszego kraju , nie można 
zamilczeć o sejmie, k tóry  właśnie roz­
począł swe prace. Godzi się przypu­
szczać, że energia i ochota do pracy, 
rozbudzone w społeczeństwie naszem 
w ystaw ą i innem i w ypadkam i najnow ­
szej ery, wpłyną także i na sejm za­
chęcająco do pracy w ydatnej, natchnio- 
nej głębszem poczuciem obowiązków 
jego  względem kraju  i względem  n a ­
rodu.

Kończąc rok jubileuszow y Kościusz­
kowski, w stępujem y w setną rocznicę 
ostatniego rozbioru Ojczyzny. W artoż 
w tej' chwili dokonać obrachunku su­
m ienia narodowego — obliczyć się, 
czegośmy nanczyli się pod wpływem 
krw aw ych doświadczeń ostatniego s tu ­
lecia, a ileśm y zapomnieli z daw nych 
złych naw yczek? Czy i teraz tak m ała 
garstka jak  za kościuszkowskich cza­
sów poczuwa się do obowiązków oby­
watelskich, czy i teraz am bieye moż­
nych, pryw ata i niesforność złych sy­
nów Ojczyzny tak  silny  m ogą wywie­
rać wpływ na losy narodu, jak  bywało 
wówczas ?

Jeżeli nie — jeżeli w kierunku uo- 
byw atelenia mas ludowych, społeczne­
go skonsolidowania narodu i karności 
narodowej uczyniliśm y postęp, to m o­
żemy z pogodną ufnością spoglądać w 
przyszłość: O j c z y z n a  n a s z a  n i e  
z g i n i e !

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 31. grudnia.

D, 3. stycznia rano ma cesarz wró 
cić do Budapesztu, i wtedy zapadnie de- 
cyzya w sprawie g a b i n e t u  w ę g i e r ­
s k i e g o .  Komu poruczone zostanie u- 
tworzenie nowego gabinetu, kto się tej 
misyi podejmie, tego nikt zgoła przepo­
wiedzieć nie umie. Stronnictwo liberal­
ne, czyli ministeryalne, okazało się nie- 
zdulnem do utworzenia punktu, około 
którego nowe stosunki mogłyby się u- 
kształtować, — nie zechce atoli również 
popełnić samobójstwa i przejść do opo- 
zycyi. Faktem  jest, że na stronnictwie 
tem nikt się oprzeć już nie zdoła, co o- 
kazało onegdajsze zebranie klubu libe­
ralnego, na którem Wekerle złożył za­
wiadomienie o dymisyi gabinetu i wypo- 
wi* dział nieubłaganą wojnę każdemu 
następnemu gabinetowi, któryby nie ze­
chciał w jego duchu dalej prowadzić po- 
lytyki antykościelnej. W jakim celu klub 
m a  się zebrać, to było naprzód wiadome, 
a jednak na 210 człoDków klubu przy­
było zaledwo 70, więc też, co wówczas 
jedna ledwo trzecia część klubu uchwa- 
liłn, to nie może w istocie obowiązywać 
ogółu członków. Dano silne wotum zau 
fania Wekerlemu — wotum smutne dla

niego, skoro dwie trzecie klubu już go 
faktycznie opuściło. Nadto wielu człon­
ków klubu nazajutrz naradzało się, czy- 
by nie przejść pod sztandar hr. Szapa- 
rego, który w Izbie posłów d. 28. bm. 
jasno scharakteryzował położenie, oświad­
czając się ptaeci^ 
ryum, a za ' 
rzeczy i dlate 
kich ł  -

p y
8 L ' 
t» ł
skf "po oświadczeniu

^zelkiemu prowizo 
uporządkowaniem 

'oleniem się wszyst- 
re  s t o j ą  n a  p i d -  

a us  t r  o - w ę g i e r -  
RT67. Nawet z ław stronnic- 

teryalnego posypały się okla- 
hr. Szaparego i 

przyklaskują mu nawet wrogie Szapare- 
mu dzienniki jak Magtjar Hirlap. Ta 
myśl Szaparego góruje nad położeniem 
i tylko za pomocą niej może nastąpić 
uśmierzenie umysłów. Ale co do hr. 
Apponiego i^ P w ó d z c y  stronnictwa u- 
miarkowa Wo, także narodowego) zacho­
dzi ten s pul, że on domaga się za- 
prowadzen języka węgierskiego jako 
wojskowego w pułkach węgierskich, na 
co znowu korona nie zezwoli.

Prezydent Izby posłów br. Banffy 
nie ma żadnych widoków utworzenia ga­
binetu stałego; jest mu przeciwną część 
liberałów, tak zwani dysydenci, stronni­
ctwo Apponiego i Izba panów. Koloman 
Szell waha się podjąć tej misyi, a więc 
mówią teraz o banie Kroacyi, Kbuen- 
Hedervarym. O powrocie Wekerlego mo­
wy niem a; nawet jego własne stronni­
ctwo uważa go za nieboszczyka, skoro, 
gdy Izbę posłów zawiadomił o swojej dy­
misyi, stronnictwo żadnej mu nie zgoto­
wało owacyi, obie zaś frakeye koszutow- 
ców wyraziły mu swoje uznanie. Trudno 
o dosadniejszą krytykę rządów W eker­
lego, Szilagyego i H ieronymiego! W Izbie 
panów spotkał Wekerlego ten despekt, że 
po zawiadomieniu o jego dymisyi, nikt 
zgoła nie zabrał głosu, choćby celem wy­
powiedzenia krytyki, — puszczono go 
per non sunt.

S e j m  p r u s k i  został zwołany na 25 
stycznia, i będzie obradował równocze­
śnie z rajchstagiem. Prezydent rajchsU- 
gu L e v e t r o w  oświadcza, że się poda 
do dymisyi, jeżeli rajchst&g nie zaostrzy 
swego regulaminu — a o to podobno 
bardzo trudno. Tymc 'asem coraz bardziej 
podnosi głowę d u c h  p a r t y  leją l i r  j -  
s t y c z n y ,  zwłaszcza w Niemczech 'po­
łudniowych, wymierzony na razie nie 
tyle przeciw jedności Rzeszy, jak raczej 
przeciw wzmagającej się hegemonii pru- 
sacyzmu, tudzież przeciw autokratycznym 
zapędom cesarza Wilhelma. Centralny 
zarząd n i e m i e c k i e g o s t r o n n i c t w a  
s o c y a l n o-d e m o k r a t y c z n e g o  ska­
rży się w okólniku do mężów zaufania, 
że liczba miejsc, z których wpływały 
pieniądze na cele stronnictwa, z roku na 
rok się zmniejsza i że tak dalej iść nie 
może. Dalej gani okólnik tych członków 
stronnictwa, którzy skazani np. na l Odo 
15 marek kary apelują, i nieraz robią 
koszta na 150 do 200 m arek; zarabia 
na tem fiskus, a stronnictwo traci.

Wiadomy manifest C a v a l l o t t e g o  
p r z e c i w  C r i s p i e m u  nie wywarł 
wielkiego wrażenia. Jak  się okazuje, Ca- 
vallotti d. 7. lipca br., a więc kiedy 
wiedział o wszystkich sprawach, które 
Crispiemu zarzuca w manifeście, pisał do 
niego list z uajczuUzemi wyrazami przy­
jaźni: W Izbie posłów oświadczył Caval- 
lotti d. 14. lipca: „Pozbądź się kancle­
rza skarbu (SonninoJ, a nie będziesz 
miał wierniejszego przyjaciela nademnieu. 
Okazuje się, że Crispi wyrobił Korn. Her- 
zowi u króla wielką wstęgę orderu św. 
Maurycego, ale zasięgnął jeszcze opinii

ambasadora włoskiego w Paryżu o Herzu, 
która, gdy niepomyślnie wypadła, sam 
Crispi rozdarł dekret już wygotowany.

Pewien dziennik angielski doniósł, 
że rządy niemiecki i austryacki wyraziły 
Crispiemu swoje zaufanie, życząc mu, 
aby pozostał na urzędzie i przesilenie 
zakończył. Potwierdzenia tej wiadomości 
nie mamy. Tymczasem Diritło  z d. 28. 
bnh że Crispi zdecydowany jest
ćorychltj podać się do dym isyi: a rzym 
ski korespondent berlińskiego Localan- 
eeiger utrzymuje na pewno, że stanowi­
sko Crispiego jes t z gruntu zachwiane; 
że na dworze włoskim wytworzyła się 
stanowczo wroga mu partya — a na­
stępcą Crispiego ma zostać adm irał Brin, 
były minister spraw zagranicznych, k tó ­
rego król nadzwyczaj lubi, i który zara­
zem jest szczerym zwolennikiem trój - 
przymierza. Wiadomości te nie wyglą 
dają bardzo prawdopodobnemu Briu na­
leży do tej czwórki, Rudini-Zanardelli- 
Brin-Cayailotti, która z najsprzeczniej­
szych złożona żywiołów, dąży do obale­
nia Crispiego a nie może liczyć na ża­
dną większość w parlamencie. Zresztą 
wspaniały prezent, jakim królestwo ob­
darzyli córkę Crispiego przy zamążpój- 
ściu, wcale nie świadczy o niełasce dla 
niego.

Z B e l g r a d u  donoszą: »Z powodu 
dymisyi p a t r y a r c h y  c a r o g r o d z ­
k i e g o  Neofitosa VIII. wystąpiła część 
prasy rosyjskiej z upomnieniami do 
patryarchatu, które w tutejszych kołach 
politycznych wielką radość wywołały. 
Prasa ta wzywa patryarchat usilnie, aby 
na przyszłość zadośćczynił zadaniu swe­
mu jako głowa w s z y s t k i c h  kościo­
łów prawosławnych w Turcyi, mianowi­
cie, aby pamiętał, że w Macedonii obok 
Greków i Bułgarów (ci mają swego eks- 
archę) wielu Serbów mieszka. Dotych­
czasowa jednostronna polityka patryar­
chatu, która tylko grecyzm forytuje, mo­
że wywołać nową szyzmę, tj. odpaduię- 
cie Serbów od patryarchatu. Wszystkie 
pisma serbskie, nawet niechętny Rosya- 
nom Videlo, piszą się zwłaszcza na ten 
punkt ostatni.

Nowy j m a i i w i t G r  wileński,
Chociaż urzędowo nic jeszcze nie 

ogłoszono, zdaje się nie ulegać już 
w ątp liw ości, że osławiony Orżewski 
wkrótce ustąp i i przekona się po raz 
trzeci a prawdopodobnie ostatn i w ży­
ciu, że jeżeli w pewnych razach  mogą 
być używ ane osobniki jego rodzaju, to 
jednak  przy norm alnym  rozwoju pań ­
stwowym , tacy ludzie powinni być przy­
gotow ani na to, że zostaną schowani 
tam, gdzie trzym ają w oienia szubie­
nice, katów  i inne instrumentu regni 
rządów absolutnych.

Jak o  ewentualnych sukcesorów Orżew- 
skiego, o którym  donoszą nam, jakoby 
część swoich rzeczy i mebli wysłać już 
m iał do sw ego m ają tk u  n a  W ołynia, 
w ym ieniają korespondenci nasi dwóch 
jenerałów  w W arszawie obecnie służą 
cyoh, a mianowicie Medema i Broka. 
Gazeta Narodowa, k tó ra m a wszelkie 
powody m ieć siebie za lepiej od in ­
nych, a co najm niej wcześniej poinfor­
mowaną w spraw ach zakordonowych, 
tycząoych się państw a rosyjskiego, jak  
o tem  nasi czytelnicy ju ż  niejednokro­
tn ie  się przekonali, uważa za stosowne 
podać ja ż  teraz krótkie żyoiorysy oby­

dwóch kandydatów , choćby dlatego, 
aby  inne pism a m iały co przedrukować, 
jak  to byw a bez w ym ienienia źródła

Baron Medem (Nikołaj Nikołajewicz), 
obecnie jen .-lieu tnan t i zastępca gen.- 
gubernatora warszaw skiego urodził się 
24. czerwca 1834 i już  w 1847 r. był 
na  służbie rządowej jako uczeń szkoły 
artylerzyckiej w Petersburgu , a w r. 
1855 jako młody oficer brał udział w 
wojnie krym skiej, jenerałem  majorem 
eaś został w r. 1872. Całą karyerę zro­
bił w Polsce. A m ianow icie podczas 
pow stania w 1863 był adjutantem  przy 
głów nej kw aterze w W arszaw ie, w 1865 
gubernatorem  w Płocku, od 1866 do 1892 
był cywiln. gubern. w arszaw skim , nie 
przestając nosić m unduru wojskowego, 
a w 1892, g dy  choroba osłabiła władze 
um ysłowe H urki, dostał ty tu ł pomo­
cnika jen .-g u b ern a to ra  warszawskiego 
i podczas , jego nieobecności pełnił jego 
funkeye. Żonaty je s t z panną K apherr, 
siostrą prezydenta sądu warszawskiego, 
znaną przed la ty  z wdzięków. Ma je ­
dnego tylko syna.

B aron Medem, chociaż obrusioay  i 
praw osław ny po m atce, został jed n ak  
Niemcem z charak teru  i całą swoją 
postaw ą przypom ina ogólny typ sz la­
ch ty  nadbałtyckiej. Należy on do s ta ­
roży tne j estlandzkiej rodziny . A kura- 
tny , mało udzielający się, je s t służbi- 
stą i rygorystą , lecz bez żółci do n a ­
szej narodowości polskiej. Jak im  mu 
każą być, takim  będzie niezaw odnie. 
Swojego n ic n ie doda.

Innym  je s t  generał Brok (Nikołaj 
Piotrowicz). U rodził się w roku 1839 
i ogólnym  zw yczajem  paniczyków , n a ­
leżących do arystok racy i rosy jsk iej ju ż  
to  rodowej ju ż  to służbowej, czyli ozy- 
now nikow skiej, w ychow any został w 
P etersbu rgu  w korpusie paziow skim . 
Pochodący z rodziny  nowej, k tóra p ra ­
w osławie p rzy ję ła  na  począoku tego 
w iek u , a a  znaczny fundusz osobisty. 
Ż onaty  je s t z h rab ianką Lam bsdorf, a 
więc z osobą należącą do niew ielkiego 
pocztu  rodzin  uprzyw ilejow anych przy 
rozdaw aniu najw ięcej zaufanych miejsc, 
a szczególnie takich, k tóre zbliżają do 
rodziny carsk iej. Z żoną, k tó ra  je s t c i­
chą, p o tu ln ą  i uchodzi za wzór cnót 
domowych, m a czworo dzieci. Jen. Brok 
dziś jeszcze pokaźny m ężczyzna, o su ­
tym , nieco rudaw ym  wąsie i czerw o­
nej tw arzy  z w yrazem  dobrodusznym  
je s t św iatow cem  i salonowcem  skoń­
czonym. D obroduczności jed n ak  zbyt 
ufać n ie w arto , gdyż je s t to  typ  m ą­
drego, układnego i p rzeb ieg łego  żan ­
darm a. Za czasów satrap ii Hurkow - 
skiej um iał pozyskać sym patye w yż­
szych sfer warszaw skich, k tó re  by ły  
przekonane, że razem  z niem i H urkę 
nienaw idzi, podczas gdy  sam  Hurko 
był na to oonto w ręcz przeciw nego 
zdania.

C zynną służbę zaczął na K aukazie 
w latach 1860, następnie 7 la t był 
czynnym  w m in isterstw ie , dw a lata  
kom enderow ał pułkiem  gw ardy jsk im  
m oskiew skim  i gdy  zdawał dowództwo, 
o trzym ał prawo za trzym ania m unduru 
tegoż pułku.

Szefem  okręgu żandarm skiego w ar­
szawskiego je s t  od r. 1884. A więc p ra­
w ie cała jego karyera była poświęcona 
służbie biurow ej. W W arszawie z urzę­
du musiał strzedz różnych przejeżdża­
jących władców  egzotycznych, to  też 
obw ieszony jest orderam i zagranicznem i 
od szw edzkiego „Olafa" do perskiego 
„Lwa i Słońca".

Coś stanow czego powiedzieć o jego 
przyszłej działalności, jeżeli rzeczywi­
ście zostanie jen.-gubernatorem  w ileń­
skim, bardzo trudno , chyba to, że je ­
żeli uwierzy w długotrw ałość wiatru, 
wiejącego ze strony grzeczności i ła ­
skawości, będzie najłaskaw szym  ze 
w szystkich dotąd byłych jen .-guberna- 
torów wileńskich. Przytem  um ie być 
z cicha ciętym  i lubi niekiedy to, co się 
nazywa le mot pour rire, a więc żarty  
niezaw sze n iew in :e . Jem u to przypi­
su ją  słusznie czy też nie słusznie n a­
stępujący  dobry koncept. Gdy lepiej 
poinformowane osoby w W arszawie się 
dowiedziały, że usunięcie H urki je s t  
w P etersbu rgu  zadecydowanem, m iał 
generał Brok powiedzieć: jetzt kónnen 
w ir  was aufangen, die S i u e r t  gurkenzeit 
ist voruber. (Dwuznacznik niem iecki, 
k tó ry  jednocześnie wypow iada, że m o­
żna teraz coś zacząć, gdyż m inął m ar­
tw y  sezon lub też dlatego, że m inęły 
sm utne czasy Hurki).

O dwóch, niekiedy wym ienianych 
innych kandydatach  na posadę w ileń­
skiego gen .-gubernato ra, jako mniej 
m ających szans, powiemy tylko, że są 
nimi generał lieu tnant Kosicz, kom en­
derujący IV. korpusem arm ii w Mińsku 
litew skim  i jenerał książę Trubecki, 
k tóry  tam że pełni urząd cywilnego g u ­
b ernato ra. O gen. W ahlu gradonaczelm ku 
czyli oberpolicm ajstrze petersburskim , 
z prawam i gea .-gubernato ra , chociaż 
go z początku często jako ew entualnego 
następcę O rzewskiego wymieniano, dziś 
już wcale n ie mówią.

Sprawa zwołania
rosyjskiego zjazdu ziemiańskiego.

Lwów, d. 31. grudjiitt.
Na pierwszą wiadomość, że ma być 

zwołanym powszechny zjazd ziemian ro ­
syjskich, podnieśliśmy całą doniosłość tej 
myśli. Doszły już bliższe szczegóły, wi - 
kazujące, że nie była to myśl dorywcza, 
wywołana zgonem Aleksandra III, że ma 
ona już swoją historyę.

Że roluictwo rosyjskie obecnie krizys 
ciężką przechodzi, to fakt, którego n a j­
dobitniejszym dowodem manifest nowego 
cara z dnia 26 zm. Tylko mnogie bene- 
fisy, jakie tym manifestem użyczono dłu­
żnikom Banku szlacheckiego i Banku ru ­
stykalnego ocaliło mnóstwo ziemi od zli­
cytowania — ale czy na długo, to inne 
pytanie.

Minister domen i rolnictwa Jerm o- 
łow gruntownie się zadaniem swoje/n 
zajmuje, i zrozumiał przedewszystkiem, 
że od zielonego stolika i teoretycznemi 
rozporządzeniami niczego się nie dokaże. 
Objąwszy ster utworzonej przez niego te ­
ki, postanowił on przekonywać się na 
własne uszy i własne oczy. Każdego zie­
mianina znakomitego, który odwiedził Pe- 
tersbug, wypytywał o stosunki z jego 
okolicy, a nareszcie w lecie odbył po­
dróż mspeacyjną po znacznej części ca­
ratu. Tymczasem gorliwie pracowano w 
ministerstwie. Nie układano dekretów, 
któreby cudów dokazać miały, ale zno­
szono się z ziemstwami, z towarzystwa­
mi rolniczemi, celem zbadania, jakie są 
właściwie powody wewnętrzne podupa­
dania rolnictwa, aby następnie zjedno- 
czonemi siłami złe naprawić można.

A powody tego podupadania muszą 
niesłychanie się różnić wobec olbrzym ie-

Milknące echa.
(Fe kto* noworoczny.)

O pół nocy skonał rok kościuszkowski, 
miłościwe lato, w ciągu którego święci­
liśmy setną rocznicę wiekopomnych w 
dziejach odrodzeni* narodowego z d a n ^ r

Wobec roku 1794, doby racławickiego 
zwycięztwa, smutnym i bezmiernie jało­
wym wydać się musi r®k 1 7 9 5 , rocznica1 

ostatecznego wielkiej ongi Rzeczypospo­
litej rozbioru. Przed oczyma czytelników 
rozwinę wiązankę wspomnień z tej po­
nurej chwili, przytoczę sądy o naszym 
kraju wydawane przez obcych, nie prze- 
poronę o nadziejach, jakiemi się ojcowie 
nasi trudzili. Nie wesołe to wieści a je ­
dnak wielce pouczające, gdyż dowodzą 
one równocześnie i małoduszności u pe­
wnych jednostek wśród naszego społe­
czeństwa i stwierdzają zarazem, jak 
zmiennemi, fałszywemi niejednokrotnie 
z gruntu bywają współczesne zdania o 
o dziejowych wypadkach.

W liczbie sądów o Polsce, jakich po 
upadku Kościuszkowskiej rewolucyi nie 
brakło w zagranicznej prasie ówczesnej 
na szczególniejszą bez zaprzeczenia za 
służył uwagę artykuł dotyczący nas t  
ogłoszony w piśmie Potitięches Journal 
w maju 1795 roku. Pismo nowe, wyda­
wane w formie miesięcznika w Altonie 
pod naczelnym k ie ru n k i^  Schiracha, 
duńskiego radcy etatowego; jest źródłem

pierwszorzędnej wartości w spokojnem, 
ściśle przedmiotowem oceniania wypad­
ków współczesnych; naturalnym  rzeczy 
porządkiem wiele stosunkowo miejsca po­
święcał omawianiu aktualnych podów­
czas spraw polskich.

— „Los Polski — pisze korespondent 
powyżej wymienionego organu — jeszcze 
nie został stanowczo rozstrzygnięty i u- 
jegTiiC niezawodnie wielu jesz-ze zmiti 
nom. Nh razie jednak losy tego kraju 
ściśle są związane z Rosyą, która — jak 
to z publikacji jenerała Bukshewdeua, 
komendanta Warszawy wynika — zagar­
nęła w swe ręce wszystkie gałęzie ad­
m inistracji rządowej. Niektóre z tych 
zarządzeń mają na celu zaprowianto wa- 
nie wojska i zapobieżenie grożącemu 
w kraju głodowi. Zabroniono przeto spła­
wiania ładownych zbożem statków Wisłą 
do Gdańska, oraz pod zagrożeniem kar 
surowych zakazano wywozu srebra i złota 
z kraju.

W każdem województwie obowiązki 
okręgowego naczelnika spełnia oficer 
rosyjski z pomocą trzech komisarzy, ma- 
iŁCYch nadzór nad policyą oraz nad spra- 

roiu iozeroi. Jak wielkie straty po- 
Polska podczas łewolucyi, wska- 

ubytek ludności w jej stolicy. Pod- 
gdy w roku 1787 ludność W arsza­

wy wraz z Pragą wynosiła 96.143 głów, 
to takowa spadła w kw ietnik 1795 roku 
do cyfry 69.654 a zatem zmmUjszyła się 
w ciągu lat ośmiu o 26.489 g łW h

Tyle słów „Politycznego Jouraalu“ o 
stanie nieszczęśliwej Polski. O p is \ te n

o rosyjsk 
■lAcych

j P P *  g(

wszakże uzupełnić należy wiadomościami 
zkądinąd zaczerpniętemi. „Roztropna pie­
czołowitość” Bukshewdena — jak  nazwa­
no w Niemczech żołnierskie rządy w W ar­
szawie — nie poprzestawała na zarzą­
dzeniach ekonomicznej natury. Igrał on 
z bezprzykładnem okrucieństwem z uczu­
ciami narodu, zezwalając już w dniu 18 
lutego t. r. na ekshutnacyę ciał Masal- 
skieg) i Kossakowskiego z Powązek i 
przewiezienie takowych do W ilna, skąd 
imieniem kapituły tamtejszej przybył po 
zwłoki księcia biskupa ksiądz Kiełpsz. 
Donoszący o tem zdarzeniu do lwow­
skiego Dziennika patryotycznych polity­
ków  korespondent nie omieszkał przy tej 
sposobności zaznaczyć, że w Sandom ier­
skiem straszliwa panuje drożyzna (korzec 
pszenicy 28 złotych, żyta 23 złotych, ję­
czmienia 16 zł., owsa 14 zł., krup 40 z ł)  
a relacyę swą o grożącym krajowi gło­
dzie zakończył następującą apostrofą: 
„Otóż to są przestrzegające następności 
rewolucyi, która nie z rzeczywistej miło­
ści ojczyzny podjęta, ale od kilku nie­
spokojnych głów zaczęta została, które 
szkodliwą chęcią naśladowania uwieść się 
dawszy, siły swojej ojczyzny wielkością 
swej dumy mierzyły. Skutki są rewolu­
cyi, która źródła szczęśliwości narodowej 
na lat wiele zatamowała i tak swych 
zawódców, jak ich ślepych stronników 
w nieszczęście i nędzę pogrążyła..."

Inaczej wszakże sądził rewolucyę, m i­
mo pogromu, uczciwy ogół polski. Gdy 
bowiem w dniu 9 maja t. r. zalecił Buk- 
shewden egzekwiami uczcić rocznicę stra­

cenia Ankwicza, Kossakowskiego, Oża­
rowskiego i Zabiełły, oparło się ducho­
wieństwo tem a zarządzeniu i mimo are­
sztowania kilku księży, zapowiedzianś 
nabożeństwo nie przyszło do skutku, za- 
na ulicach Warszawy pojawił się wiere 
szyk następującej treści:
Płaozcie, ach płaczcie, przebóg dzień na

[płacz skazauy, 
Zasłońcie się czarnym kirem cechy 1 kapłany. 
Rzym niegdyś za ofiarę, dawał bogom

[cielców,
Wy Boga modły wasze nieście za wisielców!

Boże! Nagrodo cnoty, Boże prawych ludzi, 
Niechaj cię ich zasługa do litości wzbudzi, 
Tego chce Albetrandy, tego rząd wymaga, 
Znasz tych czterech dusz prace, znasz trudy,

[znasz czyny, 
Służyli Ci jak Bogu, ojczyźnie ja t  ayny!...

Udało się natom iast Bukshewdenowi 
przywrócić do skutku żałobne nabożeń­
stwo w katedrze św. Jana w dniu dwu­
dziestym siódmym czerwca jako w ro­
cznicę stracenia Massalskiego, Czetwer- 
tyńskiego oraz godnych ich towarzyszy. 
Egzekwie odprawił uczony biskup Albe­
trandy, który jako adm inistrator dyecezyi 
na dwa dni podzielił program żałobnych 
uroczystości. W dniu dwudziestym sió­
dmym czerwca odbyły się właściwe e- 
gzekwie, zaś nazajutrz uroczyste f nabo­
żeństwo z wystawieniem Przenajśw ięt­
szego Sakramentu, nieszporami i kaza­
niem. Z polecenia biskupa wydrukowano 
nawet proces, czyli sposób odprawy te-

o nabożeństwa. W procesie tym mie- 
ciła się również instrukeya dla kazno­

dziejów, którym dano do wyboru nastę­
pujące cztery tem aty: 1) Jak  niegodziwą- 
jest rzeczą wywracać porządek od Bo­
skiej Opatrzności postanowiony, według 
którego jedni rządzą, drudzy rządowi 
podlegają. 2) Iż posłuszeństwo rządowi 
powinnością jes t prawdziwej religii chrze­
ścijańskiej. 3) Jakie są granice, które 
chrz-scijańska religia patryotyzmowi za­
kreśliła? 4) Jak namiętności nieuskro- 
mioue poniżają człowieka...

Że zarządzenie powyższe nie wzmo­
cniło popularności Albetrandego w sto­
licy dowodził wiersz p. t. „Do A lbetran­
dego roku 1795“, kończący się następne- 
mi słowy :
...Gdy dyskretny zwycięzca kojąc ludu żale, 
Klęsk naszych przypomiuaó zakazuje wcale (?) 
Ty wyzuty z ludzkości duchu niespokojny,
W obliczu Boga wznawiasz krwawe wojny, 
I te, co jakkolwiek rany się sklejały 
Rozdzierasz, serca jątrzysz starcze zdziecin­

niały,
Podły niecnot patronie i hańbo ołtarza,
Że twój język złych broni, niewinnych

spotwarza,
Pójdziesz więc między sprośne potępieńców

bandy,
Pójdziesz za Twe duchowne kłamstwo

Albetrandy !...
Od przykrego widoku, jaki przedsta­

wiała w roku 1795 Warszawa, odwróćmy 
oczy na Lwów. I tu dziwnym zaiste lo­
sów zrządzeniem panowało trudne do 
zrozumienfa zamięszanre pojęć, obji wia-

jące się w prasie, w tym samym Dzien­
niku, który w roku poprzednim tak pa­
triotyczne w ob§£ j jjtjt ii I n«f+iCwćeiasgfa>w- 

k y za tję r stanowisko. Czy wsLecznictwo, 
naturalny u nas niestety objaw no ka­
żdej rewolucyi, czy błędne in fo raw eft 
były przyczyną tego sm utnego objswu 
rozstrzygać nie chcemy. Czytano weufc- 
że w dniu dwudziestym lutego t. r. aa- 
stępującą wiadomość w Deietmiku jw - 
tryotyornych po lityków : „Szlacht* Litew­
ska miała podać prośbę do Iiiipnri—wa'1- 
wey, aby odesłać kazała Kościasifci 4* 
Litwy, iżby tam podług praw ojezys, u  h  
od własnych ziomków był sądzony * . 
wnocześnie z tą fantastyceną winJ . 
ścią pojawiły się w Dziennika pioi Wj — 
szczegóły o uwięzionym naczelnika; 
staje on w fortecy koło PetensMrgta 
Schliisselburg zwanej" — pisał iueiria- 
domy korespondent — i ma wszelki? 
wygody. Ma trzy pokoje i jego dawał 
ludzie czynią mu usługi a do ran saępafc 
ma własnego felczera, co do których 
dzą, że uleczony zostanie. Ma pozwole­
nie spacerowania po fortecy. Z innymi 
jenerałami ściślej się obchodzą...

Poprzednio już (w styczn% L r.) do­
niósł Dziennik o ucieczce u wLjńone^o 
w Poznaniu Ksawerego D^mbrowai*«g0> 
niefortunnego w bliskiej przyszło4e! ar- 
ganizatora legionów na Wołoszczyż**^ 
zaś począwszy od marca t. r. pojawiają 
się w tem piśmie wersye rozmaite o 
wyrokach, zapadłych na naezeUiikdw 
rewolucyi kościuszkowskiej. „Nadeszły t*  
wiadomości — p i s z Dz>r»nik kere-
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go przestworu caratu, ogromnych różni* 
w klimacie, glebie, sposobu gospodaro­
wania, wykształcenia i przeciętnego ma­
jątku rolników, dalej wobec różnic w ko- 
niunikacyach itp. Środki ogólne mo­
gą tu jeno nieobliczoną wyrządzić szkodę.

Z objażdżki swojej wrócił Jermołów 
już do gruntu przekonany, że istotne po­
łożenie rolnictwa, jego potrzeby są je­
szcze za mało wyświecone, iżby odpo­
wiednie środki już teraz zarządzić mo­
żna ; a powtóre, że mrzonką, jest iżby 
jakieś ministeryum samo sztucznymi spo­
sobami, a więc przedewszystkiem chwi­
lową pomocą państwowa, stan  rolnictwa 
stale naprawić zdołało. Dojść do tego 
można jedynie wtedy, jeżeli cały stan 
/.iemiański systematycznie i energicznie 
v eimie udział w tej pracy, jeżeli rolnic- 
tn o  przedewszystkiem wejdzie na drogę 
samopomocy przy poparciu ze strony pań­
stwa, chućby je  nawet dopiero wykształ­
cać do tego wypadło.

Rozumne koła ziemian rosyjskich w 
zupełności podzielają to zapatrywanie 
Jerm ołow a; droga to trudna, ale jedynie 
praktyczna. W kołach tych opowiadają, 
że m i n i s t e r  J e r m o ł o w  p o w z i ą ł  
m y ś l  z w o ł a n i a  w i e l k i e g o  k o n ­
g r e s u  z i e m i a ń s k i e g o .  Zebranie 
kompetentnych rzeczoznawców ze wszy­
stkich stron caratu, może po raz pierw­
szy wytworzyć ja sn y  obraz rzeczywiste­
go stanu rolnictwa, obraz niewątpliwy, 
rządowi i społeczeństwu dający stałą pod­
stawę, na której dalej pracować należy. 
Juścić na zebraniu takiem zamanifesto­
wałyby się najsprzeczniejsze interesa, ale 
wspólne ich omawianie musi wydać wy­
nik pomyślny, zwłaszcza wobec powagi, 
jaką Jermołów ma u ziemian całej Rosyi.

W pierwszych tygodniach panowania 
nowego cara musiały odnośne prace, ja ­
ko w dobie przejściowej trochę w tył się 
usunąć. Ale wnet zostały nanowo podję­
te. Że młody car pojmuje sprawę, dowo­
dzą wiadome nam jego dwa reskrypta 
do towarzystw rolniczych moskiewskiego 
i petersburskiego, z których w drugim 
naw et o „nowych czasach11 mówi. Jakoż 
rozgłoszono, że powszechny rosyjski zjazd 
zEm iański zostanie niezadługo zwołanym.

Tymczasem okazuje s ię , że m inister 
sk rbu W itte mocno się tej myśli opie 
r a , i Ifurawiewem wielkie stawia jej 
przeszkody. Nie sądzą jednak, iżby W it­
te, który przez niedługi czas swego mi- 
nistrowania ogromne zdobył sobie zasłu-

Ji, czynił to z zazdrości, z obawy, że 
ermołow pracami temi by go przewyż­

szył w znaczeniu.
Zdanit m innych, na zjeźd/.ie ziemiań­

skim przyszłaby mowa także na środki, 
jakie m inister skarbu podjął dla podźwi- 
gnięcia rolnictwa, & któreby za chybione 
uznano. Danie zaliczek z B> nku pań­
stwowego (w sumie 25,700.000 rubli) na 
zboże do 16. listopada nie przyniosło 
korzyści rolnictwu. Wbrew zamiarom 
W ittego bowiem eon aj mniej trzy czwar­
te tych zaliczek poszły do kieszeni spe­
kulantów zbożowych, a producent tak 
jak  nic nie otrzymał. Ale nawet ten, 
któremu się coś dostało, wpadł z deszczu 
pod rynnę. Nie sprzedał zboża w pierw­
szej chwili, gdy jeszcze jakie takie do­
bre ceny mógł był uzyskać, -  a teraz 
po tylu miesiącach wyczekiwania i opła­
cenia procentu od zaliczki, musi zaliczkę 
zwracać i nadto dotkliwą ponosi stratę 
ua cenie zboża. Tak więc próba m ini­
stra skarbu — wdania się sztucznemi 
środkami w tok życia ekonomicznego pań­
stwa tak rozległego jak Rosya — gorzko 
dała się we znaki rolnicU  u.

Inni znowu tw ierdzą, że Ua zjeździe 
odsłomętoby liche położenie rolnictwa 
w całej nagości, tak, iżby, zdaniem mi­
nistra skarbu, kredyt Rosji mecno na 
tem ucierpiał. Ależ gdyby na zjeździe 
miano skonstatować nędzę rolnictwa, 
przechodzącą wszelkie najgorsze obawy, 
to właśnie tem lepiej, im rychlej to się 
uczyni i środki uleczeiia przedsięweźmie. 
Możnaby stan  rzeczy ukrywać rok, dwa 
lata, ale jeśli się nic nie uczyni dla na­
prawy, tem jaskrawiej on potem na jaw 
wystąpi. Wszakci W itte w swojem pier­
wszym sprawozdaniu budźetowem, wy­
kładając swoje zasady, pośrednio zarzu­
cił swoim poprzednikom, że dla blichtru 
pracowali, a że jego pierwszą j e s t : cała 
prawda l Czyżby W itte swoim systemem 
ogromnie podniósłszy kredyt rosyjski, 
chciałby nie dopuszczać, aby Jermołów 
postępował  wedle zasady prattrdy ?

A M  M o i s l i l s o  Tov. rola.
w sprawie monopolu wódczanego

Przez dr. Mikołaja Baja.
VIII.

Poniżej podaję wykaz gorzelni obwo­
du tarnowskiego, (pow. Tarnów, Dom- 
browa, Mielec, Brzesko, Pilzno) a to naj­
przód te, które w drugiem trzechleciu 
czyli ostatniem , otrzymały kontyngent, 
w porównaniu o ile gorzej lub lepiej

4*o Kontyngent
“O69*NJi*.O Miejscowość

w atopniach litrowych
Oe eitatnle bieżące
C*X»MO

II III

3 trzechlecie

i Bagienina 366-34 —

2 Bobrowniki małe 462*83 28717
3 Borzęcin 295 22 —

4 Chorzelów 55482 569 77
5 Czajkowa 66414 302 21

6 Dombrówka 680*06 248-77
7 Demborzyu 361-31 281-27
8 Dobrków 62198 67160
9 Drużków 109 52 9712

10 Diileza mała 269 53 29 40

11 Głobikówka 248 39 —

12 Głowachowa 303 86 24679

13 Gnojnik 604-26 49036
14 Jasień 303 10 —
15 Jastrząbka stara 339-83 —

16 Jodłowa 348 33 —

17 Jurków 327 78
18 Kielanowice 200-27 8 —

19 Kiełków 457*18 343 80
20 Krzyż 72715 622 36
21 Lipiny 416 86 372-87
22 Lustawice 430-37 —

23 Malinie 402-61 433-88
24 Mokrzec 236 88 —

25 Olesno 745 60 29607
26 Pikołówka 613 72 425 12
27 Przecław 630 66 339 20
28 Radlna 343 18 14614

29 Radłów 510-34 —

30 Rzędzianowiec 730 08 428 79
31 Rzuchowa 31808 —

32 Rżyska 388 13 275 97
33 Reglice 41436 267-98
34 Siedliska 688-46 308 53
35 Sieradza 334 23 ---

36 Stojowice 789 62 150 24

37 Sufczyn 368 22 197 74
38 Szczucin — 100000
39 Szezegocice 735 86 660 81
40 Trzciana 56189 282 60
41 Tworkowa 194-62 __
42 Wojków 41132 ---
43 Wróblowice 38613 532-21
44 Zft8ÓW 341 73 269-59
45 Zdaków 64317 443*10

46 Ziempniów 46760 169 20

stoją pod tem względem po obdzieleniu 
ich na bieżące trzechlecie, & ie  ten ro­
zdział nazwano prowizorycznym, to
w szerszym obwodzie chyba stanowi o 
drobnych różnicach tego kontjngeusu bo 
on przeważnie bez omyłki podłng ustawy 
jest obliczonym. Następnie wyliczam
gorzelnie które jeszcze w pierwszem 
trzechleciu wpływ ruchu, i te w końcu, 
które przed ustawą z roku 1888 były 
czynne a z jej zaprowadzeniem stanęły 
niepowrotne.

U w a g i
z powodu różnicy kontyngentu.

Właściciel Józef br. Męciński. 
Nie była w ruchu zupełnie.

Ruch zmniejszyła o '/ ,
Nie była w ruchu; teraz podała 

bez skutku.
Bez zmiany.
Była w ruchu przez trzy lata, 

wypędzając mniejszą ilość o 
połowę.

Ruch zmniejszyła o połowę.
Jak wyżej o jedną czw art^czgść.
Prawie bez zmiany.
Jak wyżej.
29 40 wypędził dzierżawca, zmu­

szony kontraktem, w pierwszym 
roku ; 92 i 93 stała.

Nie była w ruchu. Właściciel 
Klemens Rutowski.

91 roku wypędziła więcej około 
330 khlt. 92 roku około 250, 
93/4 ledwo 162.

Praw ie bez zmiany.
Zniesiona.
Nie była w ru c h u ; podała bez 

skutku.
Nowo urządzoną poleceniami swo- 

jemi inspektor Teodorowiez do­
prowadził do zamknięcia.

Zuiesiona.
Nie była w ruch 

skutku.
Ruch zmniejszył
Ruch zmniejszyła o */,.
Prawie bez zmiany
Nie była w ruch ; podała bez 

skutku. Właściciel 1000 złr. 
włożył świeżo w urządzenie i 
woły na opas zakuj 1.

B <z zmiany.
Nie była w ruchu; podnU za pó­

źno. Właśc. Piotr Garb zjóiki.
Ruch zmniejszyła o J|».
Ruch zmniejszyła o V»-
Ruch zmniejszyła o połowę.
93/4 stała, 2 lata ruch zmniej­

szyła o 3I«, świeżo bogato urzą­
dzona.

Pr. Straszewski zgubił kontyn­
gent, stoi urządzona bogato;

podała bez

W

Razem

p. Dolański nie poduł 
Ruch zmniejszyła o */g.
Nie była w ruchu; podała bez 

skutku.
Ruch zmniejszyła o , l4.
Jak wyżej o ®l5.
Jak wyżej o '/*•
Nie podała.
Ruch zmniejszyła o *IB. właściciel 

sprzedał już 300 khtl, spirytusu. 
93/4 stała, ruch zmniejszyła o *!„ 
Zupełnie nowa gorzeluia.
Prawie b<-z zmiany.
Ruch zmniejszyła o połowę.
93/4 sta ła ; podała za póżuo. 
Zniesiona.
Prawie bez zmiany.
Ruch zmniejszyła 11.
Ruch zmniejszyła o *l8 , właści 

ciel zebrał 7000 korcy ziem­
niaków.

Ruch zmniejszyła 8
. 20,12000 10,860 66 K ontyngent zmniejszony o połowę.

N ie poszły w ruch te I I  łreechleciu g rzelnie czynne ju ż  po ustawie:

47 Na wsie brzosteekie Gorzelnia spaliła się, właściciel (skarb państwa) nie
odbudował.

48 Jaślauy Właściciel Siegel nie zgłosił.
49 Breń W łaściciel Jan  br. Konopka Bie zgłosił.

Zaprzestały ruchu gorzelnie czynne przed ustawą w roku 1887:
Łysaków W łaściciel Andrzej hr. Potocki nie zgłosił.
Rzemień Stoi urządzona, adm inistracya sądowa nie zgłosiła.
Siemiechów Właściciel p. Mikułowski nie zgłosił.
Łąki górne Spóźnione zgłoszenie, więcej nie powtórzone.

50
51
52
53

W spisie gorzelń dr. Rutowskiego 
z r. 1885 znajdują się jeszcze Żabno i 
Brzyska, zatem ogólna sumji gorzelń, 
któreby w normalnych warunkach po­
winny być w ruchu, wynosi 65.

W tem w pierwszem trzechleciu po 
ustawie z r. 1888 było w ruchu 48 (bo 
gorzelnia w Szczecinie świeżo przybyła 
jako 49), w drugim trzechleciu 33, na 
bieżące trzechlecie obdzielono kontyn­
gentem 19 gorzelni (w to jedna nowa 
wchodzi), ale wskutek obcięcia kontyn­
gentu (np. na 29 hl. 40 1. n a c a ł ą  
k a m p a n i ę  I) zapewne i tyle nie bę­
dzie w mchu. Zatem ustawa wódczana 
zniosła jedną ósmą część gorzelni przy 
wprowadzeniu swojem,dwie piąte w pierw­
szem trzechleciu, a można śmiało po­
wiedzieć dwie trzecie w drugiem trzech­
leciu, czyli, że po sześciu latach została 
w ruchu j e d n a  t r z e c i a  część go 
rzelni rolniczych z r . 1887.

zny awans na
ń  31 grudnia.

(Początek patrz Nar.“)

W  I X .  klasie

So s u n i ę c i zostali”? 
armund Kazimierz Lw 

mund Czerniowce, Krasiński r ^ ^ p p e  
szów, Jaklicz Adolf Podgonie, Szurmi8'* 
Aleksander Kłaj, Schmidt Henryk Lwów, 
Ciochoń Józef Nowy Zagórz, RozwaJ w- 
ski Karol Lwów, Smoluicki Hilary Lw / 
Wojtowicz Juliusz Sokal, Kozłowski E u ­
geniusz Lwów, Nowak Wawrzyniec Prze­
myśl, Grzybowski Józef

Z płacą 1100 z ł.: G z n ^ m sk i Zy­
gmunt, Szabelski Konrad, Czaputowicz 
Aleksander, Skotnicki Piotr — wszyscy 
w Krakowie, Sawu-zewski Kazimierz Prze­
myśl, Barwińaki Szymon Stanisławów, 
Weiss Stanisław Podgórze- Płaszów, Go 
rzecki Edm und Kraków, Pierzi-.h. ła Br. 
Tarnów, Reklewski Stauisław T . i.bark. 
Mayer Henryk Oświęcim, Karaś E ! vard 
Muszyna-Krynica, Gdrzl Wacłaa SI twi 
na, Ilaczewski Karol Lwów, Pnig r Ju ­
liusz Jarosław, Semis Isser L*ów, Ja ­
nota Marceli Mościska, L-'pski Marceli 
Rawa Ruska, Kassaraba Antoni Lwów, 
Krzeczkowski Wł. Bełz, Fiala Karol 
Lwów, Schneider Maryan Lwów, Sednik 
Leonard Przeworsk, Jacyszyu Stt-fan Prze­
myśl, Bugno Jan  Maksyinówka, Bryliń­
ski Daniel Jarosław, Mii u E r  Józef Borki 
w ielkie, Czarnecki Jan  Stanisławów, 
Czerny Józef Stanisławów, Terlikowski 
Aleksander Lwów, Pużakowski Hieronim 
Lwów, Nowotarski Piotr Lwów, Wasil- 
kiewicz Eugeniusz Stanisławów, Hupert 
Aleksander Lwów.

Z płacą 1000 z ł . : Odzierzyński Hilary 
Kraków, Groszek Jan Lwów Kliment 
Artur Kraków, Przyhyłko Stanisław Kra­
ków, Raczyński L .ou  Kraków, Wasil­
kowski Włodzimierz Sanok, Rutkowski 
Józef Tarnów, Neuhoff Stefan S tan is ła ­
wów, Arzt Bronisław Kraków, Kołomyj- 
ski August Rzes/ów, Koramanu Józef 
Lwów, Plucha L-opold Przemyśl, Dy­
bowski Tadeusz Stryj, Schneebaum Abr. 
Stanisławów, Tokarski Piotr Schonberg, 
Żuławski Przemysław R'.eszów-Stawuica, 
Turek Ludwik Grybów, Podrazky Aatoni 
Kraków, Nunberi; Alojzy Kraków. Bier 
Isak Kraków, Wrzesiński Jul. Tarnów, 
Madejski Józef Chabówka, Erben Jul. 
Jarosław-Sokal, Fedorowicz Jan  Lwów, 
Pins Wilhelm Lwów, Nackh Wilhelm 
Lwów, Scelij Karol Przemyśl, Loseh 
Em il Lwów, Korytko D. Barszczowice, 
W irstlein Andrzej Drohobycz, Bodnar 
Władysław Chorośnica, Piasecki Edmund 
P rzem yśl, Pajączkowski Karol Lwów, 
Spendling Alfons Kołomyja, Krupski Wł. 
Czerniowce, Hólzelhuber Jan Krechowi- 
ce, Piątkiewicz Franciszek Bukaczowce, 
Schneider Ferdynand Kołomyja, Schwartz 
Alfred Berhometh, Pawlikowski F ranci­
szek Wiedeń, F lechner Hugo i My kita 
Bazyli Kraków, Chulawski Feliks i Mi- 
chniewicz Wł. Lwów, Nawrotny Teodor 
Stanisławów.

Z a m i a n o w a n i  zostali z płacą 900 
zł.: Tannenbaum Jakób Drohobycz, Ro- 
sołowski Stan. Skole, Filuczyński S tani­
sławów, Grabseheid M. Suczawa, Wie- 
denfeld Benj. Stanisławów, Modes Alek 
Rzeszo w, Hordyński Stan. N. Sącz, Wa 
gner Henr. L i  ów, Schneid Józef S tryj,

spondencyi wrocławskiej w dniu czter­
nastym marca — że decyzja losu are­
sztowanych Polaków w Petersburgu się 
znajdująoych, już nastąpić miała. Graf 
Potocki, pan Niemcewicz i Mostowski 
pójdą n& Syberyę do śmierci. Kościusz­
ko do śmierci osadzony będzie w for­
tecy z pozwoleniem przyjmowania wizyt. 
Pan Zakrzewski i książę Sanguszko ode­
słani będą do dóbr swoich z wyraźnym 
rozkazem „nie oddalania się nigdzie*. 
Słusznie atoli dodała od siebie redakeya 
zastrzeż-nic, iż wiadomość ta wymaga 
potwierdzenia, gdyż w rzeczy samej do­
niesienie owe było zmyślone podobnie 
jak i wiadomość podana w dniu pierw­
szym maia, a streszczająca się w tych 
słowach: »Z Litwy donoszą, że bywszy 
jenerał Działyński, schwytany od Mo­
skałów na Podolu, podobnież uwięziouy 
—z Warszawy bywszy N. R. członek Mo­
stowski tudzież w akcyi pod Maciejowi­
cami z Kosciuszkiem schwyt&uy p. 
Niemeewicz odesłani są n& Syberyę, 
Ignacy Potocki zaś osadzony jaet w for­
tecy Schliisselburgu, a K ościuszko na 
wymagany i dany parol nie oddalania 

u ę  dokąd zupełnie, na wolność został 
wypuszczony8. I ta inform acja była bię- 
daą, gdyż Kościuszko dopiero około wrze­
śnia t. r. przeniesiony został z twierdzy 
Petro-pawłowskiej do domu Stegelm ana 
w mieście.

Że wszakże baśnie krążyły wówczas 
w najlepsze w sferach politycznych, do­
wodem tego pogłoska o kongresie mo­
carstw w G» dnie, który jakoby miał de­
cydować o losie Polski, powtórzona w 
najlepszej wierzą przez Deienr.ik w dniu

20 maja, a wymysłem była także wiado­
mość, umieszczona w temże piśmie w 
dniu trzydziestym października t. r. ja ­
koby Waszyngton przysłał Kościuszce 
dwuletnią pensję jeniralską, którą Na­
czelnik rozdał zaraz między towarzyszów 
niedoli. „Stany amerykańskie podać mia­
ły także notę do imperatorowej rosyj­
skiej, prosząc ją  o łaskawe obejśeie z pa­
nem Kościuszką jako z jenerałem  nietyl- 
ko polskim ale i amerykańskim" — sło ­
wa Dziennika. — „To pewna, że ten 
przJ  wygodach, jakie niewola mieć mo­
że, znajduje się teraz w pomyślniejszym 
stanie zdrowia...* Wieść o pensji amery­
kańskiej, udzielonej Kościuszce, powtarza 
się zresztą kilkakrotnie w prasie ówcze­
snej. Wymieniano nawet su m ę: 1200 
dukatów.

Jeźli jednak Lwów, acz fałszywe i 
rozmyślnie przekręcone posiadał wieści 
o współczesnej sytuacji politycznej, to 
Kraków osadzony pruską załogą przed­
stawia w roku 1795 obraz znpBłnego za­
niku życia narodowego.

Rząd nrn8ki, reprezentowany przez 
Ludwika Hoyma, obchodził się względnie 
z ludnością, przeczuwając snać niedługi 
swój pobyt w tem mieście, to też roz­
czulony tą  łagodnością m agistrat żegnał 
ustępujących w dniu czwartym stycznia 
1796 r. Prusaków prozą i wierszami, d ru ­
kowanymi na ozdobionych malowidłem 
sztukach atłasu...

Bardziej surowo postępował rząd Fry- 
dryka Wilhelma wobec swych poddaayeh 
w Wielkopolsce. Dostawszy w swe ręea 
z początkiem grudnia 1794 r. ostatniego 
kościuszkowskiego partyzanta, Ksawerego

Łukomskiego, przeszkodziły władze pru­
skie wybuchowi przygotowywanego na 
początek listopada t. r. powstania ludo­
wego w dobrach Konarzewskich i wyda­
ły bez najmniejszych skrupułów schwy­
tanego w Poznaniu Kilińskiego R osja­
nom, którzy płacąc pięknem za nadobne 
oddali im w styczniu 1795 głośnego już 
w dobie Barskiej konfederacji rzeźnika 
Morawskiego. Mieszczaństwo niemieckie 
w Wielkopolsce, tak ciche i uległe pod- 
ezas insurekcji , podniosło butnie swe 
głowy, a prześcigając się w objawach 
lojalności wobec nowych władców skła­
dało pieniężne datki dla wojska, bronią­
cego ich — jak twierdzili — od po­
wstańców. Pardon jeneralny, ogłoszony 
w dniu dziesiątym grudnia 1794 roku, 
zapewniał bezkarność jedynie szerego­
wcom powstańczym. Natomiast więzienia 
w Głogowie, w Brzeg i i w Wrocławiu 
zapełniały się osobistościami, oskarzone- 
mi o odgrywanie wybitniejszego ndziałn 
w insurekcji. Groźbą konfiskaty dóbr i 
kar pieniężnych zniewalano obwinionych 
do oddawania się w ręce władz sądo­
wych, a jeszcze we wrześniu 1795 roku 
krążyły po Wielkopolsce listy gończe, 
nakazujące u jęcie: Józefa Wybickiego,
pełnomocnika Rady najwyższej przy kor­
pusie wielkopolskim, oraz jenerałów zie­
m iańskich : Lipskiego i Niemojowskiego.

Karząc schwytanych patryotów, nie 
omieszkał rząd berliński bałamucić i 
w błąd wprowadzać opinię pnbliczną w tej 
prowincji. Podatnem do tego narzędziem 
była Gazeta Południowo-Polska, nazwa­
na słusznie awangardą germanizatorskiej 
krucjaty  w tyeh stronach. Wychodziła

ona od dnia drugiego sierpnia 1794 ro ­
ku w Poznaniu pod redakcją niejakiego 
Przyjem8kiego, konsylarza Jego królew­
skiej Mości, i zawierała w przeważuej 
części przekłady z wychodzącej w temże 
m ieście, rządowej Sud-Preussisch'-Zei- 
tung. Pozwa‘ano jej wymyślać na Rosję 
i czerpać pełną garścią wiadomoś i z 
dzienników warszawskich pod warunkiem 
wolnego tłumaczenia piwnych ustępów 
z gazet pruskich. To też w dniu dwu­
dziestym piątym października 1794 roku 
upamiętniła się na zawsze owa Gazeta, 
powtórzywszy za swą niemiecką towa­
rzyszką kłamliwą wieść, jakoby Kościu­
szko przyniesiony z maciejowickiego po­
bojowiska do obozu rosyjskiego miał przy 
oddaniu szabli wyrzec : „Finis regni Po- 
loniae..."

Wykrzyk te n , będący tendencyjnym 
wymysłem wrogów, słyszała niejedno­
krotnie z nst butnego Teutona brać na­
sza w Wielkopolsce w ciągu ubiegłego 
stnlecia. A jednak żywioł polski w tym 
kraju oparł się zwycięzko wymierzonym 
na jego zgubę zakusom, a kłamstwo, 
włożone w usta Naczelnika, zalicza się 
dziś do rzędu owych ech milknących, 
które przebrzmiały od dawna wobec nie­
ubłaganej sprawiedliwości dziejowej.

Stanisław Schnur-Pepłotoski.

Kasparek Eug. Lwów, Stekel Henr. Czer­
niowce, Rachlewicz Artold Stanisław 
Miszkiewicz Stef. Stanisławów, Iwański 
Władysław Żywiec, Ciechauowski Kazi­
mierz Kraków, Rogowski Józef Tarnów 
Garbusińki Leon Podgórze-Borarka, Piero 
Anto Nowosielica, Rosek Adolf Delatyn, 
Pikor Ludwik Bortniki Błoński Emil B ur­
sztyn, Jurkiewicz Władysłbw Bobrka, 
Czarnożyński Rafael Monasterzyska, Ro 
liński Eward Kraków, Dittersdolf Leon 
Kraków, Brandhuber Ludwig Kraków, 
Gadziński Antoni Stanisławów, Potocki 
Alfred Stanisławów, Śliwiński Zygmunt 
Stanisławów, Masłowski Ryszard S tan i­
sławów, Brunner Ignacy Stan: ławów.

W  X . klasie.
p o s u n i ę c i  z o s t a l i :  z płacą 800 

zł. Minceles Nachmann Kraków, Heur- 
teux Franz dr. Lwów, Hnidey Wiktor d r  
Stanisławów, Mirecki Władysław Kra- 
zów, Katz Joachim Stryj, Sichrawa Ka­
rol Tarnów, Turnheim Epfraim Kraków, 
Lachczyk Jan  Dębica, Lówenbi rg Wiktor 
Tarnów, Stelmach Józef Biecz, Hudec 
Hugo Rzeszów, Tuzinkiewicz Antoni No­
wy Sęcz, Połotnicki Tadeusz Sędziszów, 
Ogonowski Ludwik Krosno, Bakowski 
Kazimierz Kraków, Weigel Wilhelm Kal- 
warya, Pesek Franz Kraków, Drohomi- 
recki Michał Zaryte, Czekański Jan  Ży­
wiec, Pepłowski Kazimierz Lwów, Gą- 
szcicki re< te Gątwicki Józef Podwoło- 
czyska, Redl Oltokar Lwów, Grzymalski 
Zygmunt Jarjsław , Gostkowski Włady­
sław Fr. Podzamcze,- Gótz Jan  Droho­
bycz, Dubsky Józef Lwów, Grudkie- 
wicz Jan  Krasne, Łoś Leon lir. Lwów, 
B lum engarten Joachim Podzamcze, Kbb 
Franciszek Posada chyrowska, Kóp Leo­
pold Szczerzec, Rotkiewicz Mieczysław 
Lwów, Semkowicz-Terleeki Stryj, Pałka 
Franz Tarnopol, Kasprowicz Stanisław 
Borysław, Milli Ignac Jarosław, Toczyski 
Tadeusz Podwołoczyska, Katecki Jan  Na 
dyby, Zych Stanisław Dobromil, W aguer 
Aleksander Brody, Allerhand Abraham 
Lwów, Kiihnbeck Edmund Nowy Zagórz, 
Wołosiecki Łupków, Ukraiński Teofil 
W erchrata, Łomnicki Antoni Brody, Zięba 
Antoni Zielona, Strzegocki Józef S tau i­
sław, Berger Hipolit Monasterzyska, Rap- 
paport Maur. Stanisławów, Rosengarten F i­
lip, Darm rec. Schleicher Izaak Iladiksawa, 
Klein Karol i Kawecki Stanisław Kra­
ków, Skibiński Antoni Stryj, Nowak Wil­
helm Lwów, Wojciechowski Jan, Gra 
nia Marceli, S ternberg Eliasz i Władyka 
Józef Stanisławów, Jasiński Stanisław 
Kraków, Siedlecki Piotr Lwów, Pelczar- 
ski Władysław Stanisławów, Wojcikie- 
wicz Władysław, Popowicz Aleksander, 
Ostrowski Władysław i Rauch Edward 
Lwów, Niemiec Wiktor Chabówka, Mo­
skwa Franciszek Rzeszów, Stecki Win­
centy Dembica, Wróblewski Marcin, T ar­
nów, B k Franciszek Dąbie, Mayer F e r­
dynand Kraków, Statkiewicz Wilhelm 
Gaje wyżnę, Majewski Henryk Przemyśl, 
Redl Marvau, Sveceny Józef i Kósler 
Zygmunt L t ó w , Maraszewski J. Uhnów, 
Jach Ferdynand Jarosław-Sokal, Runge 
Władysław Brody, Januszewski Aleksan­
der Złoczów, Mazurkiewicz Jan Lwów, 
Majer Jun Jezupol, ‘Niemczyk Adolf Hlu- 
bdczek wielki. Dreber Frydryk S tanisła­
wów, Balmosch Jan  Suczawa, Sembrato- 
wicz Józel, Obraczaj Jerzy i Muller Wła­
dysław Kraków, Czerny Edward Lwów, 
Orther Karol Stanisławów, Meroik Jan  
Czerniowce.

Z płacą 600 zł.: Schmeidler Bernard 
Kraków, Stachy Juliusz Bierzanów, Nus- 
sa Nestor Jordanów, Rewakowicz Lu­
dwik D ębica, Wesołowski Franciszek 
Kraków, Dunin Władysław Tarnobrzeg, 
Janiewski Leopold Tarnopol, Wodyński 
Karol Sokal, Grotkowski Adam Skole, 
Kellner Dawid Gródek, Brzeziński Jan  
Podzamcze, Dworski August Dolina, Eck- 
hardt Adolf Zdzisław Stanisławów, Wo- 
iański Karol Stanisławów, Erdely Wil­
helm Czerniowce, Enzinger Aleksander 
Tyśmienica, Heller Maksymilian Koło- 
mya, Gelbhard Jakób Matyjowce, Ilor- 
dyński Włodzimierz Kraków, Zabłocki 
Maryan Lwów, Szebesta Mateusz Lwów, 
SU szjszyn Józef Stryj, Chałupa Juliusz 
Czerniowce.

Z a m i a n o w a n i  z płacą 600 z ł . : 
Engel Franc. Lwów, Tomaszewski Jó ­
zef Kołomyja, Regiec Józef Stanisławów, 
Gliniecki Pomasz M akowce;

z płacą 500 z ł . : Dwulit Karol S tan i­
sławów, Wojakowski Józef Jarosław -S>  
kal, S trohner Karol Lwów, Swidzicki 
Józef Krasne, Feuer Maks. Przemyśl, 
Friedlein Feliks Zielona, Kapłański Bro­
nisław Fulsztyn, Kobliczek Adolf Ł ań­
cut, Ih r Jakób Lisko Łukawica, Dem ant 
Joel Tarnopol, Senyszyn Jan Lwów, Sta- 
ski Ignacy Ostrów, Iwanowski Zygmunt 
Podzamoze, Różyczka Jan  Czerniowce, 
Hulak Józef Borynicze, Mayer Alfred 
Monasterzyska, Widner Hermon Nowo­
sielica, Bochdalek Jan  Stanisławów, Kuhl 
Jerzy Suczawa, Gerynowicz Andrzej Hu- 
siatyn, Deleń Mikołaj Ottynia, L ed * in ­
ka Maksymilian Hliboka, Fikelscher Hen­
ryk Halicz, Dizechowski Stanisław H a­
licz, Sochacki Stanisław  Chodorów, An­
toniewicz Jan  Stanisławów, Lachowski 
Karol Chodorów, Solin Wencel Karol 
Borynicze, Skopec Adolf Borynicze, Kan­
tor Sygm ant Stanisławów, Skraba Adat- 
bert Radowce, Jaworski Zygmunt Doli­
na, Pudgórski Tadeusz Bolechów.

W  X I .  klasie 
z a m i a n o w a n i  aspirantami z pła­

cą 50zł. miesięcznie : Pelczarski Zygmunt 
Słotwina.

stracyi naszego pisma, która za opłatą 50 ct. 
od wiersza, pomieści je w przeznaozonej do 
tego rubryce.

Wszelkie oznajmienia jako to o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwaoh żałobayoh, po­
grzebach, wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla balów, odczy­
tów i koncertów, zabaw, wszelkie spisy składek, 
doniesienia o zgubach lub o znalezionych przed­
miotach, oraz ogło zenia władz i urzędów pań­
stwowych, krajowych i miejskich itd. itd. po 50 
oentów od wiersza.

KRONIKA.
Lwów dnia 31. grudnia.

± S 3 S .
W życia rozkwicie, jak młoda dziewica, 
Pierwszy raz wiankiem, gdy ozdal a czoło, 
I  ślubną szatą — cackiem się zaohwyoa, 
Suiąo, że już slyFzy izmer uwielbień w koło, 
Ty nam o roku spływasz z nieb przjzrooza, 
Z błogim uśm. hem, na złotym rydwanie, 
Lecz powiedz, <-.o nam wróży baśń urocza, 
Co nam się z Lirów dostanie?

Nie wiem. Ja  życzę i praoy i wiedzy,
Dożo miłości, sero zgodnych uderzeń;
Czy to w pałamoh, czy w chatkach na

[miedzy,
Jednakioh pojęcć i jednakioh wierzeń.

Praca na łanie, gdy plon się wykwietnia, 
Daje tę błogośó, której ozar przynęca,
Bo praca wznosi, cieszy, uszlachetnia, 
Ludrkość na bóstwa kapłanów wyświęca.

Więo siej nam dary, deszoze spiekłej glebie, 
A zapal słońca, by wstał plon obfity.

• • • ( •

Rokn młodzieńczy, nowy, witam ciebie,
Roku w tajemnio szare mgły spowity!

Zygmunt Gr.

N astęp n y  n n in s r  G a z e ty  n a r o d o ­
w e j  % pow odu św ię ta  N o  w e  g o  K o ­
k a  o trz y m a ją  s / .  p re n  m e r a t  >rowie 
zam le jseo w l d o p ie ro  w czw artek  
ra u o .

Stowarzyszenia, nie mająo9 na oelu do 
bra ogólnego, przedsiębiorcy rozmaitych wi­
dowisk i zabaw, jak niemniej osoby prywa 
tne zarzucają redakoyę pisma naszego proś 
bami o zamieszczenie rozmaitych doni£ 
dla nich tylko, a nie dla naszych pr 
ratorów korzyst: joh lub pot.zebnyoh. 
woda, iż zwyczrj ten, narażająoj wydi 
ctwo na koszta, ' a prennmeratoiów pozba 
jąoy niejednokrotnie bardziej zajmująoych 
nowin, nie bśmieje w o ulej reszcie prasy, bo 
nietylko w, wiedeńskiej ale i w poznańskiej, 
jakotei w / warszawskiej — przeto i my go 
z dniąa dzisiejszym znosimy. Komu zależy, 
abyAego rodzaju ogłoszenie było zamiesz- 
lYzóne, zechoe się z niem zgłosić do admini-

;o proś- cs 
m iefl^ . bi

A
i.
y R ^ H *
szbawW Ł

Zapiski osobiste. Marya z Zawadzkich 
B o g d a u o w i c z o  w a, mianowaną została 
damą krzyża gwiaździstego.

Delegatem gal. tow. kredytowego 
ziemskiego w okręgn cieszanowskim wybra­
ny p. Tytus Zarzycki, zastępcą p. Jan 
Gnoiński.

W iadom ości dyecczya lne . Archidy- 
ecezya lwowska obrz. łać.: Jurysdykcyę o- 
trzymał O. Leon Kuliiz, zak. OO. Karmeli­
tów, przeniesiony z konwentu pilzneńskiego 
do lwowskiego. Kooperatorem przy parafii w 
Leszniowie ustanowiony w miejsce 0. Mar­
cina Niemca, 0. Kornel Łozińiki zgrom. 00. 
Bernardynów. Zmarł ks. Józef Wierzchowski 
prob. w Tartakowió. Administracyę osiero­
conej parafii powierzono ks. Piot owi Kaszo- 
wiozowi, tam. kooperatorowi.

Dyeoezya tarnowska. Prezenty ra-frobo- 
stwo w Mikluszowicach otrzymał ks. Henryk 
Rempelt, dotychczasowy proboszqL,.w Ujano­
wicach i dziekan limanowski. Odznaczeni 
expos. can. : ks. Jan Markiewicz, proboszcz 
w Korzennej i ks. Artur Jarmulski, pro­
boszcz w Wilczycach. Agendę dziekańską 
w dekanacie limanowskim prowizorycznie 
prowadzić będzie ks. Kazimierz Łazarski, 
proboszcz w Limanowej. Konkurs na pro­
bostwo w Ujanowioacb rozpisany do 17 sty­
cznia 1895.

Wydawnictwo pamiętnika o wy­
stawie kraj. Wydział kraj. w sprawozda­
niu o wynikaoh wystawy krajowej wa Lwo­
wie w r. 1894, wypracowanym dla sejmu 
żąda uchwalenia 15.000 zł. na wydawni­
ctwo pamiętnika wystawy, które to dzieło 
obejmować będzie 200 arkusy druku.

Knch pociągów. Z powodu zawiei 
śnieżnej, został zastanowiony ruoh towaro­
wych pooiągów na przeciąg czasu około 3 
dni na szlaku kolei lokalnej Dolina-Wygoda.

Samobójstwo. Wczoraj p» godzinie 5 
po połudDio odebrał sobit ży ie przez po­
wieszenie Władysław R., ofiojił pocztowy, 
kawaler lat 52 liczący, zamieszkały przy 
ul. Kleinowskiej 1. 4. Powodem samobój­
stwa była długoletnia choroba nerwowa. 
Przywołany dr. Wiktor skonstatował śmierć. 
Zwłoki odwieziono do kostnicy szpitala po­
wszechnego. Denat był Rzez dwa miesiące 
w zakładzie dr. Majewsliego w kuraeyi i 
dopiero przed dwoma tygodniami powróoił 
do domu.

W K asy n ie  m ie js k ie ^  onegdajszy
wieozór z tańcami powiódł się przepysznie. 
Bawiono się i tańczono lerde ^nie z oałem 
umiłowaniem tańoa, tej najpwnUjszej roz­
rywki towarzyskiej, taśczouo ochoczo ze 
świeżemi siłami, weso^ jak przyztalo w 
przededniu karnawału. Piękna sala kasyno­
wa była pełną: pań p:ęknych i młodych w 
eleganckich i wdzięcznych toaletach było 
wiele, a żwawych tanotrsy jeszcze więcej. 
Muzyka 30. pp. tak znakomicie zawsze przy­
grywająca do tańoa, grUa jakby na popis, 
posadzka gładką była jak szybka lodu, mo­
żna było tadozyć do zapamiętania. I  tak 
też tańczono. Uprzejmy i pamiętająoy o wszy­
stkich i wszystkiem gospodarz p. Bujnowski 
z niezrównaną dtlikatśóścią i doświadcze­
niem kierował całą zabawą a tańce prowa­
dził p. Maryan Chołyński. Ośmdzieziąt par. 
które pod jego komendą tańczyły, wyraziły 
mu zupełne aadowoleifie za jego dowództwo, 
Wymienić wszyztkioh obecnych niepodobna; 
z osób w żyoiu towanyskiem kasyna wię­
kszy udział biorących byli międzj innymi -. 
państwo Duniewiczowie, Misiewiczowie, Grae- 
kowie, Kopeooy, Kazimierzowie Kamienio- 
brudzey, Kłapkowicy, Wittowie, Różyccy, 
Kępińscy, Baozewscy, Hominowie, Fedorowi­
czowie, Bielscy, Bieleszowie, Sznbowie, Fi- 
bichowie, starosta Czermiński z córką, pań­
stwo Strzelbiecy z córkami i w. i. Zabawa 
ciągnęła się długo, ciągle oijwioną, ciągle 
wesoła i dopiero około godz. 3. po północy, 

ożoie poczęli się rozchodzić. Nie pozostała 
Jednak ta zabąwa bez pożytecznego rezulta­
tu. Oto każdy/zagości składał przy bilecie 
wstępu 20 ct. na gimnazyum polskie w 
Cieszynie. Przy tyln obecnyoh zebrała się 
sumka pokaźna,* s za wprowadzenie tego 
„podatku8 i gośoię, którzy z całą chęcią go 
składali, i ogół nasi musi być zarządowi
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kasyna bardzo wdzięczny. Jest to prawdzi­
we pouczenie dulce cum utile.

W K asyn ie  m lc jsk iem  odbędzie się 
w ponedziałek 31. bm. wieczornica. Począ­
tek o godzinie 7. wieczór.

RjUty w Kole literackiem mają już u- 
ttalont opinię, to też i onegdajszy wypad! 
bardzo dobrze. Zabawa była ożywiona, a 
do pi,rwszego kadryla stanęło 25 par. Wśród 
obecnych zauważyliśmy pp. Biesiadeckich, 
Białoiórskich, Drogolewekieh, Kopeckicb, 
Kubaów, Onyszkiewiczów, Poeiejko, Zaizy- 
ckicl i w. i. Panie jaśniały urodą i wdzię­
kiem a młodzież dziarsko pod wodzą p. 
Hofnokla podsycała zabawę do białego rana.

żeb ran ie  m ęzk ie  odbędzie się w Kole 
litenckiem  w dzień św. SylweBtra tj. dzisiaj 
o g<dz. 8  wieczór,

£ za k u lis  sejm ow ych. Posłowie Emil 
Torsiewioz i Stanisław hr. Badeni żyją ze 
sobi w stjmie w pewnej niezgodzie. Pierw­
szy ma do drugiego żal za uśmiercenie mu 
przsd dwoma laty wniosku o subwencyę na 
miiye,— drugiemu zaś, zdaje się, robió przy- 
jenność, gdy widzi p. Euula poirytowanym. 
Od czasu do czasu tedy urządzają sobie na- 
wfijem drobne niespodzianki. Coś w tem 
roizaju stało się też zaraz na pierwszem, 
piitkowem posiedzeniu sejmu. P. Torosiewicz 
wiiósł, aby komisyę budżetową, której przed- 
•Uwicielem czuje się byóSt. hr. Badeni, wzmo- 
ciić w tym roku o dwóch członków, gdyż 
mi ona nawał pracy. Stan. hr. Badeni po- 
dńękował za ten objaw troskliwości dla ko­
misyi, ale wypraszał się od zwiększenia 
ii. si jej członków, uzasadniając rzecz tę 
o<, iicznością, iż zeszłego roku komisya bu­
dżetowa zupełnie na czas się uporała ze 
swoją robotą. Większość sejmu wzięła ten 
ostatni motyw do Berca i wniosek p. Toro- 
siewieza upadł. Ale jakże mocno p. Toro- 
siewicza zabolało, gdy na wczorajszem po­
siedzenia Bejmowem tenże sam wniosek, po­
nowiony przez p. Koziebrodzkiego, został 
uchwalony ! Stanisław hr. Badeni użala się 
tedy na zbyteczną względność i troskliwość 
sejmu, aby komisya budżetowa się nie prze- 
praoowała, a p. Emil Torcsiewioz na nie­
sprawiedliwość, że przez niego postawiony 
wniosek npada, a nazajutrz przez innego 
posła tenże sam ponowiony — przechodzi!

Klub ateistów. Żyjemy obecnie w cza­
sach rozmaitych klubów, mniej lub więcej 
brzydkich. O jednym z takich donoszą nam 
właśnie * Brodów. Młodzieńcy od lat 12 do 
18, tj. uczniowie od 3 do 8 klasy gimna 
zyalnej, przeważnie Rimini i żydzi utworzyli 
tam klub ateistów, który odbywał swe ze­
brania każdego tygodnia raz lab więcej w 
jakiejś obskurnej knajpie i tam członkowie 
między sobą szerzyli nowoczesną teoryę ate- 
izmu, pojmowaną naturalnie tylko z grub­
szego. Onegdaj — jak piszą nam — wy­
kryło się dopiero istnienie tego klubu, gdy 
jeden z niedorostków a członków tegoż, po­
czął w szkole, w czasie pauzy, wyrażaó się
0 świętych Pańskich w spoBÓb obelżywy, 
a koledzy go za to na miejscu obili. Nau 
czyciel interweniując następnie we wzajem 
uych rewelaeyaeh pobitego i bijących, zdu­
miał się, gdy pierwszy z całym cynizmom 
powtórzył wyrzeczone poprzednio przed ko 
legami świętokradzkie słowa. Kto młodzie 
niaszków natchnął myślą utworzenia klubu 
ateistów i km następnie nim kierował, wy 
każ* śledztwo szkolne a może i sądowe.

W łam ali s ię  nieznani spraw cy ubie­
g łej nocy do sklepu I . Appel przy ulioy 
Żółkiew skiej liczba 21 i okradli sklep do­
szczętnie. Szkoda dotąd jeszcze nie ob li­
czona.

Zgubiono. Hr- Zofia Dzieduszycka zgu­
biła na torze ślizgawkowym na Wulce sie- 
brny zegarek z łańcuszkiem, zuaezony na 
kopercie literami A. D.

A w an tu rę  wyprawił w Bzpitalu powsze­
chnym Jan Fechter, zarobnik tak, iż zarząd 
musiał go kazaó odstawić na polioyę. W sta­
nie nietrzeźwym domagał się on przyjęcia 
do szpitaln, a gdy lekarz dyżurny prócz pi­
jaństwa żadnej słabości u niego dopatrzeć 
się nie mógł, i ze szpitala go wydalić ka­
zał, rozpoczął awantnrę, której epilog od­
był się na inspekcji policyjnej.

Z życia towarzyski go. U pp. na-
miestnikowstwa odbył się w sobotę wieczo­
rem raut, który zgromadził w salonach do 
stojnych gospodarstwa liczne grono gości. 
Między innymi przybyli: ks. marszałek San- 
guszko, ks. Jerzy Czartoryski z małżonką i 
córką, p. Filip Zaleski z małżonką i córka­
mi. i-p. Antoniowie Chamcowie z córkami i 
panną Grocholską, pani Zdzisławowa March­
wicka z kuzynką panną Kosarzewską, hr. 
Stanisławowa Badeniowa, br. Stanisławowa 
Tarnowska z córką, pp. Langowie, hr. Lóhn- 
eysen, p- Oborski, p. Franciszek Jędrzejo- 
wicz, p. Wł. Kozłowski, p. Stanisław Nie- 
zabitowski, hrabiowie Stadniccy i w. i. W 
ozasie rautu odśpiewała przy akompania 
mencie p. St. Niewiadomskiego, panna Ma- 
rya Langie kilka pieśni, zachwycając wszy­
stkich swoim dźwięcznym i artystycznie wy­
kształconym głosem. Między innemi wykona­
ła bardzo piękną piosnkę p. St. Niewiadom 
skiego. Następnie panna Zaleska swoją ceł 
ną siły i artyzmu grą na fortepianie obu­
dziła powszechny podziw.

„Dla Posiedzenie komitetu re­
dakcyjnego, wydawnictwa „Dla Ślązka“ od-
1 edzie się w środę d. 2 stycznia br. o go- 
d z iie  8 wieczorem w Kole literackiem.

K on io k rad y . W Tarnopolu przed try­
bunat n przysięgłych odbyła się w ubiegły 
piątek lozprawa przeciw szajce koniokradów, 
których jeszcze w sierpniu br. wyśledził 
ąjent policji lwowskiej p, J. Gunsberg. 
Oskarżeni Eli Vogelfanger, Schmil Mayer 
Schapira, Józef Tennen, Liebe Friedm an, 
Jakób Półtorak, skradli właścicielowi Ja- 
gielnicy p. G. parę koni wartości 350 zł.i 
które odebrano od Pawła Masztalerza w LaBZ- 
kaoh Wielkich i zwrócono poszkodowanemu. 
Wszystkich oskarżonych, prócz Friedmanna 
i Półtoraka, uznano winnymi i skazano na 
6 miepięcy ciężkiego więzienia.

Sam obójstw o. D. 25 bm. do jednej 
z izynkowni czerniowieckich przybył stacjo­
nowany w Kocmaniu feldwebel 22 batalio­
nu óirony krajowej Herman Geisler. Podpi­
wszy sobie, prosił szyikarza o osobny po­
kój, czego mu jednak odmówiono. Wtedy 
Geislr udał się do kursalonu w ogrodzie 
miejetim i tam paru strzałami rewolwero- 
wemiroztrzaskał sobie'głowę. Jako powód 
samobjstwa podają nieporządki w prowa- 
ÓzeniUrachunków wojskowych.

Nowe p rzep isy  u rlo p o w e  w w o j­
sko. Postanowieniem z d. 21. zna. zatwier­
dził cesarz nowe przepisy o udzielaniu ur­
lopów osobom w służbie wojskowej. Wedle 
tychże osobom tym w wojskach i częściach 
ich składowych, w porach ćwiczeń pniowych 
i fortecznych, ćwiczeń z ogniem w artyle- 
ryi, ćwiczeń dla wyprawy służby pociągo­
wej itp., urlopy różnym Btopniom mogą byó 
tylko ze względów zdrowia udzielane. Przy 
udzielaniu urlopów i przy ich przedłużaniu, 
należy kłaść największy nacisk na dobro 
służby ale też i uwzględniać stosownie pry­
watne sprawy podających o urlopy. Każdy 
płatny wojskowy ma prawo do ośmiotygo- 
dniowego urlopu rocznie; ze względów je­
dnak zdrowia, mogą być urlopy trzy i sze­
ściomiesięczne udzielane. Urlopy z płacą 
mogą byó udzielane ze względów zdrowia 
na ciąg całego roku a nawet na czas nie­
ograniczony.

Jeżeli wojskowy płatny otrzyma urlop 
w ciągu roku poza czas ośmiotygodniowy, 
aż do sześciu miesięcy, nie z powodu cho­
roby, opłaca wtedy taksę urlopową. Urlopy 
bez taksy mogą byó udzielone tylko dla 
zdrowia i najwyżej na rok jeden. Dalsze 
rozporządzenia odnoszą się do strony czysto 
formalnej, tj. podań, dołączyć się mających 
dokumentów, świadectw lekarskich itd. Przy 
urlopach za granirę, korzystający z nich są 
obowiązani zawiada niać nąjbliisze konsulaty 
lub poselstwa o swem przybyciu na miejsce 
w urlopie wymienione Nareszcie przebywa­
jący za granicą urlopowani, jak tylko pań­
stwo przedsięweźmie zbrojną kampanię, obo­
wiązani zą natychmiast wrócić i objąć zaj­
mowane przedtem urzęda i stanowiska.

P o lo n ia  za  granicą* W Wenecji od­
był się ślub panny M. Chudzińskiej z gnb. 
mobilewskiej. z księciem Liguori, urzędni­
kiem w biurze austryaekiego Tow. nawiga­
cyjnego „Lloyd14. Państwo młodzi osiadają 
w Wenecyi, gdzie posiadają już krewnych, 
margrabiów Pauluccich. Dom pp. H. Siemi- 
radkich na via Gaeta w Rzymie otwiera się 
i to rzadko, tylko dla kółka najbliższych 
znajomych; Wiktor Brodzki, zwykle oddany 
rzeźbie, dzisiaj, pomimo już podeszłego 
wieku, zajmuje się wynalazkiem sterowania 
lonam; żyje bardzo zamknięty, tak samo 
jak i P. Weloński. Bawi w Rzymie obronie 
hr. Mier., z domu Turkułł, ze Lwowa, ze 
siostrą, panią Comello, w myśli osiedlenia 
się na stałe. Z innych domów polskich prze­
bywają pp. A. Mańkowscy z Wołynia, ma­
jący tu rodzinę ks. Falconierich, hr. Car- 
pegoa. Znany jest także dom pp. Piacenti- 
nich, (pani Piacentini z domu Okraszewska), 
przyjmujących w zimie w Pałacu swoim na 
via del Viminale; zaglądają tu od czasu do 
czasu pp. Slanisławowstwo Kierbedziowie, 
znani dobrze w kołach towarzyskich War 
szawy i Tetersburga, a mający kilka willi 
w Linigalii, pod Aukoną ; pp. Colonna Czo- 
Bnowsey (ona z domu baronówna Lenwal). 
Niema wprawdzie już w R ymie pułkowni­
ka kawaleryi di Foggia, Gustawa Jaraczew- 
skiego, nadzwyczaj popularnego w high- 
Ufie rzymskim, który teraz opuścił służbę 
wojskową i OBiadł z żoną na wsi pod Ni- 
terbo. Natomiast zjeebał z Krakowa na zi 
mę znany malarz Aleksander Gierymski. Ma­
larz Karol Miller pognał na zimę do Pa­
lermo, pod cieplejsze jeBzcze niebo, stoso­
wnie do parady lekarzy. Kilku młodszych 
malarzy spotyka się czasem w ' Gule Greco 
Antico, zabytku starego Rzymu, ciemnej i 
niesympatycznej kawiarai. Na wiosnę Bezon 
turystów, a więc i polskich gości się oży­
wia, ściągają oni na święta wielkanocne, 
choć i teraz można natknąć się i na znane 
twarze i na dobrych znajomych.

lty ły  k a s je r  domu bankierskiego Rot- 
szyldów, Jaeger, niedawno temu zasądzony 
za sprzeniewierzenie miliona marek na 10 
lat więzienia, umarł onegdaj w więzieniu 
w Frankfurcie nad Menem.

© F I  A B Y .

Zamiast rozsyłania powinszowań nowo­
rocznych złożyli na rzecz weteranów z roku 
1830 : Księżna Adamowa Lubomirska 15 zł 
pp. dr Aleksander Dworski, Franciszek Dam­
ski, Mikołaj Drużbacki, Mieczysław Ritter 
schild, dr. Leonar Tarnawski, Edward Woź 
niakowBki, Stanisław Stankiewicz i Konrad 
Wysocki po 5 zł., dr. Wilhelm Rosenbach, 
Romer, dr. Leon Ziemiański, dr. Doliński, 
Jeleń, Rutkowski, Jan  Bielawski, dr. Smu­
tny, Zollner, Jan Kussuwicz, Hugo Króli­
kowski, Bernard Gcns i Maurycy Schwarz 
po 2 złr., Blumenfeld 1‘50, C. Leszczyński, 
Władysław Jaworski, dr. Madeyski, Karol 
Sontag, Jaruzelski, Djskowski, Edward Wit 
kowski, D. C., Suszyński, W. Dobrzański, 
Monne, Henner i Schwrnh.il po 1 złr., M. 
Osiński, Jarolim, N. N., F. Majerski, Henz- 
likiewicz. Jan Marek, J. Kopacz, Rogowski, 
Szpetkowski, Biliński, H. H., i GroBtnan po 
50 ct„ Skupiński 30 ct. czyli ogółem 114 
złr. 80 ct., którą to kwotę przesłał p. Kon­
rad Wysocki do komitetu Opieki nad wete­
ranami na ręce dr. Bernarda Goldmana, 
skarbnika tegoż komitetu we Lwowie.

WP. Gamski z Jezierzan 4 koron dla 
weteranów z 1863 roku, pani St. Chorośni- 
cka z Cborośnicy 4 koron na gimnazyurn 
polskie wCieazyuie, p. Torosiewicz z P< ł 
twi 10 koron dlą głodnych dzieci. Pan A 
Bohanowicz ze Lwowa 6 koron dla biednych 
miasta Lwowa. Wp. Leonostwo Syroczyńscy 
4 koron dla bhdnych miasta Lwowa a 6 
koron na weteranów z 1831 roku.

Wny Pan F. Passakas z Brzeżan złożył 
8 złr. 80 ct. dla głodnych dzieci.

Wny P. Michał Bednarz, wo ź n y  na­
miestnictwa we Lwowie, złożył 5 złr. na 
odnowienie Wawelu.

G R osy p u b lic z n o śc i.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Spadkobiercy Jerzego Vertnet czyli 
Yernet, który w r. 1819 był we Lwowie
c. k- majorem placu, raczą zgłosić się w 
własnym interesie do biura adwokatów 
Kamieńskiego i Mikulińskiego we Lwo­
wie (ul- Akademicka 1. 17).

Czas odnowić przedpłatę
na

Gazetę Narodową.
Przedpłata wynosi:

we Lwowie na prowincji
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 r

Prenumeratorowie mi e j s c o wi ,  składa­
jący przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar. (ul. Karola Ludwika 3 sklep) 
będą mieli i w r. 1895 prawo z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  korzystania z wypożyczalni 
książek polskich, francuskich i niemieckich 
tutejszej znanej czytelni H. Altenberga (da­
wniej F. H, Richtera). Zamiejscowi prenu­
meratorowie mogą z tego prawa o tyle ko­
rzystać, o ile sami poniosą koszta wysyłki i 
przesyłki książek.

Nadto wszyscy prenumeratorowie mąją 
następujące ułatwienia:

o) mogą otrzymywać t y g o d n i k  satyry- 
czno-humoryBtyczny S z c z u t e k  za cenę niż­
szą niż połowę, bo za dopłatą miesięczną 
tylko 35  ct., kwartalnie 1 zł., a półro­
cznie 2 zł.

b) mogą otrzymywać „ B ib l io te k ę  p o ­
w ie ś c io w ą  G a z .  N a r . u wychodzącą 
w dwnarkuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo­
rów polskich i obcych, za dopłatą niżej ko­
sztów produkcji, bo miesięcznie 4 0  ot, 
kwartalnie 1 zł. 10 ct., półrocznie 2 zł. 
10 ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie­
rają: H eim bnrgow eJ „ J e d y n y  b r a t “ 
A bgar-SoJtiaua „ Be z  m e t r y k i * ,  J .  
G re y b n e ra  „ P a n  W y r ę b  a“, Sew era 
dwie nowele. Wszystkie te powieści razem 
liczące przeszło 80 arkuszy druku nabyó 
mogą nasi abonenci za 2  zł. 5 0  ct. Obe­
cnie rozpoczął się w Bibliotece Gaz. Nar. 
druk powieści iftarrenń  p. n. „ P r z e c i w  
p r ą d o w i 14. Nowi prenumeratowie otrzyma­
ją początek tej powieści (wyszło dolyohczaB 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct..

c) mogą otrzymać następujące książki po 
cenach nader obniżonych: R odziew iczó  
wny : powieść „ J a s k ó ł c z y m  s z l a k i e m 14 
zamiast 2 zł. tylko 5 0  ct.; UIŻO w sk iego  : 
„J e ł e n a* zamiast 1 zł. tylko 2 5  ct.; te­
goż „ Dwi e  n o w e 1 e“ zamiast 1 zł. 20 ct. 
tylko 3 0  ct.

W fejletonie naszego pisma drukować 
rozpoczniemy z Nowym Rokiem 

powieść Hajoty
pod napisem

n ^ ■ 2 "  I  0 3 łT “ .
Nadto na I kwartał 1895 mamy do 

frjletonu przygotowane powieści: A natola 
K rz y żan o w sk ie g o , autora ,,Za cudze 
winy“ , R om ualda  T h eo d o ro w icza  i 
W incen tego  h r .  Ł osia .

Is tu k i piękna.
R e p e r tu a r  te a tra ln y . Dziś we wto 

rek popołudniu „Dwór we Władkowioach4* 
komedya w 1 akcie Zygmunta Przybylskie­
go. Wieczór po raz piąty „Małżeństwo na pró­
bę* krotochwila ze śpiewami w 3 aktach 
Karola Gero, muzyka Leopolda Kubna. 
Przełożył Fr. Wysocki. (Z repertoaru wie 
deńskiego teatru „An der Wicn). Nastąpi 
po raz drugi „w Szczawnicy* komedya w 
1 akcie R. Ruszkowskiego. Zakończy po 
raz drugi „Nowy Rok14 krotochwila ze śpie 
wami w 1 akcie I. S. Jasińskiego, muzyka 
P. Damsego, tańce układu Fr. Źymirskiego. 
We środę „Komedyanci* . komedya w 4 akt. 
E. Paillerona.

Francisie! II. b. Ml rieapolitadski.
(Wspomnienie Polaka)

W małej mieścinie na skłonie Alp wło­
skich położonej, w Arco, umarł przed paru 
dniami Franciszek II, były król Neapolitań- 
ski, niedożywszy jeszcze GO roku życia swe 
go, które od trzydziestu kilku lat tj. od de- 
tronizacyi jego w 1860 r. było jednem pa­
smem cierpień i upokorzeń wszelkiego ro- 
dzajn.

Franciszek [I był synem owego Ferdy­
nanda II, króla NeapolitańBkiego, którego 
więcej znauo pod nazwiskiem Re bomba, 
czyli kióLj bombardującego. Był też ów Re 
bomba jednym z najkompletniejszych tyra­
nów, którzy kiedykolwiek istnieli, — cie­
miężył, wieszał, rozstrzeliwał, zByłal do ka­
torgi, w podziemnych lochach trzymał seoi- 
ny i tyBiące najszlachetniej szych mężów wło­
skich, skoro tylko było wiadomo, albo na­
wet prawdopodobne, że są zapatrywań li- 
brralnych i samodzierżawia neapolitań- 
skiego w sercu nie noszą.

Dziwnym jednak losem, podczas gdy nie­
dawno widzieliśmy niemal całą Europę spie­
szącą składać srebrne wieńce na trumnie 
drugiego, niemniej ihydnsgo tjrana, król 
Ferdynand II  ani za życia, ani po śmierci 
nie doczekał się żadnych cwacyj. Przeciwnie 
piętnowano go nie tylko w prasie, ale na­
wet w parlamentach, a po zbombardowaniu 
bezbronnego miasta Messyna, poseł angielski 
ostentacyjnie zażądał swoich paszportów i 
wyjechał z kraju, gdzie się działy podobne 
barbarzyństwa. Prawda, że Ntaopol był krai­
kiem małym, którego władcy można było 
bezkarnie prawdę w oczy wypowiedzieć. To 
też gdy 22. maja 1859 wśród przekleństw 
własnego narodu i całej cywilizowanej Eu­
ropy Ferdynand II umarł w Caserta, mło­
dy jego syn, niedołężny i chorowity objął 
rządy w jak najtrudniejszych warunkach. 
Była to epoka odrodzenia Włoch po kam­
panii zwycięzkiej Napoleona III, wskutek 
której Lombardya została oderwana od pań­
stwa auBtryackiego i oddana Włochom. Mło­
dy król, który się in  tracto tego był oże­
nił z księżniczką Maryą Bawarską nie amiał 
jednak pojąć sytuacyi, nie odprawił zniena­
widzonych ministrów, którzy naród katowali 
za czasów jego ojca i wyobraził sobie, że 
samodzierżawie neapolitańskie będzie wstanie 
się oprzeć nowemu prądowi, za którym po­
szły już były całe Włochy. Wystarczyło je­
dnak, gdy w rok później Garibaldi wylądo­

wał koło Palermo, ażeby cała potęga, mło­
dego króla, oddawna podminonwana przez 
tajne towarzystwa KarbonarÓw, których kół­
ka czyli wenty miały, reprezentantów nawet 
w najbliźszem otoczeniu Franciszka II, ru­
nęła w przeciągu kilkunastu dni. Napróżno 
już ogłosił amnestyę, napróżno zamianował 
liberalne ministerstwo i dał konstytucyę, — 
nic nie pomogło, marsz tryumfalny Garibal­
diego zakończył Bię wzięciem Neapolu i 
król otoczony mniej niż wątpliwej lojalności 
Włochami, pobity w dwóch potyczkach pod 
Garigliano i Yolturuo, musiał się skryć naj­
przód do Kapny a następnie do Gaeto, gdzie 
został oblężony przez zjednoczone wojska 
Garibaldiego i Cialdiniego, który podążył 
był tamże na czele wojsk piemonckich.

Wszystkim znaną jest obrona Gaeto, wy­
trwałość i odwaga okazana przy tem nie tyl­
ko przez młodego króla i jego /braci, lecz 
też i przez młodą jeg(0 małżonkę, która sa­
ma pielęgnowała rannych pod ogniem wojsk 
Cialdiniego. Nie mniej pamiętną jest nie­
szczera i dwuznaczna rola, którą wtenczas 
odegrał zupełnie jak i z nami Polakami w 
parę lat później ówczesny cesarz Fraucuzów 
Napoleon III, który sam będąc dawnym 
Karbonarem i spiskowcem włoskim, nie po­
zbył się dawnego nastroju nawet, gdy za­
siadł na tronie francuskim. To też ustąpił 
nakoniec król przed przemocą i jako wy 
gnaniec osiadł w Rzymie pod protekcją ży­
jącego podówczas papieża Piusa IX.

Jednak i xu go w dziesięć lat później 
dosięgły wojska oswobodzonych Włoch, gdy 
po rozbiciu Francji i uwięzieniu Napoleona 
III, Wiktor Emanuel król włoski zajął Rzym 
i tam przeniósł stolicę swego państwa. Za­
częły się wówczaB najsmutniejsze czasy dla 
nieszczęśliwego ekskróla neapolitańskiego. 
Opuszezony przez wszystkich, zrujnowany 
materyaluie i fizycznie przeniósł się do ma­
łej mieściny koło Paryża, St. Mande i tam 
przebyłby był 20 ostatnich lat swego życia 
w zupełnem zapomnieniu, gdyby nie jeden z 
powieściopisarzy francuskich, sławny Dau­
det, który nie windomo dlaczego, wybrał 
go za bohatera znanej Bwojej powieści Les 
rois en exile, w której biednemu Franciszko­
wi II nadał charakter niepoprawnego i wstrę­
tnego hulaki, jakim w rzeczywistości bie­
dny, schorzały i niedołężny Franciszek ni­
gdy nie był.

To też Bzukając spokoju bieduy król co 
raz częściej przebywał w Bawaryi przy ro­
dzinie swojej żony, z którą go nie łączyły 
jednak bardzo ściBłe Btosunki. Podróże te 
odbywały się nader skromuie, zwyczajnie w 
towarzystwie jednego tylko służącego, pod­
czas gdy książę San Martino (Duca di San 
Martiuo) były minister wierny, za darmo 
swemu byłemu władcy pełnił obowiązki ku- 
ryera a nawet niekiedy za Franoiszkiem no­
sił worki i Bakwojaże zbyt ciężkie dla sła­
bych rąk króla, jak to nieraz widział piszą­
cy tych kilka słów wspomnienia. Bywało 
czasami nawet i tak, że biedny król był 
zupełnie sam jeden, jak to raz widziałem 
w Górnej Bawaryi w Tegerusee, gdzie w 
skromnej austeryi górskiej patrzyłem na to, 
jak Franciszek II  siedząc na ławce przed 
drzwiami i z dobrą godzinę czekał, aż ma 
zaprzężono konie do najętego powozn, i do­
piero wtedy pojechał, gdy Bię zjawił zupeł­
nie pijany, oberwany i brudny pocztylion 
bawarski, któremu jednak gospodarz auste­
ryi jakby dla ironi losu przywiązał pióro­
pusz strusi do starego kapelusza, chcąc 
choćby tym sposobem uozcić majestat kró 
lewski.

Przechodziły lata i lata i nikt nawet o 
królu nie pamiętał a dopiero przez ogłosze­
nie o jego śmierci świat się dowiaduje, że 
jeszcze gdzieś żył. My też wspomnieliśmy 
te dawne czasy szczególnie dlatego, że u- 
padek tyranii neapolitańskiej pod razami o- 
peretkowej trupy Garibaldiego, gdzie i wielu 
naszych Polaków służyło, był, jak to dobrze 
pamiętać mogą nieliczni jnż dzisiaj i posi­
wiali działacze tych czasów, główną jeżeli 
nie jedyną moralną przyczyną owego szału, 
który nas w 1863 r. ogarnął i tego prze- 
konauia, które wtenczas panowało, że z gar­
stką młodzieży uzbrojonej w dubeltówki 
można obalić potęgę caratu. To też mieliśmy 
i swoich Karbonarów i swoich Garibaldich 
i swoje czerwone koszule i tego samego 
Napoleona III. w odwodzie, a o jednem 
tylko zapomnieliśmy, że Moskwa to nie 
Neapol.

W  kom isji s z k o l n e j  spraw ozda­
nie R ady szkolnej kraj. o szkołach śre ­
dnich objął rek to r dr. Wojoieohowski, 
zaś o szkołach ludowych i sem inaryach 
p. P in iń sk i; spraw ozdanie % czynności 
departam entu prezydyalnego, szkolnego 
i fundacyjnego "Wydziału kraj. objął 
p. Raczyński. Dwa przedłożenia rządo­
we szkolne, które zapowiedział nam ie­
stnik, objęli: ustawę o Radach szkol- 
nyoh miejscowych p. Wojciech Dzie- 
duszyck i; o zak ładania zaś szkół lu ­
dowych p. Stanisł. Badeni. W niosek p. 
B arw ińskiego o gim nazyurn raskiem  
w P rzem yśla objął p. R u to w sk i; p«ty- 
oye nauczycieli o polepszeniu bytu  
p. Zoll.

W komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j  
objął referat o ustawie budowniczej dla 
wsi i m niejszych miasteczek p. Gustaw 
Romer.

S E J M O W E .

Komisya b u d ż e  t o w a  rozdzieliła 
w ten sposób refera ty , że budżet k ra ­
jow y ca  rok 1895 objęli do opracow a­
n ia : Dochody p. Zagórski, W ydatk i 
Rubr. I. Reprezentacy a kra ju  p. Skał- 
kowski. R ubr. II. Koszta zarządu p. 
Skałkowski. R ubr. III, K oszta leczenia 
p. M archwicki. Rubr. IV. K oszta szcze­
pienia p. Goldm ann. R ubr. V. W ydatki 
san ita rne  p. Goldmann. Rubr. VI. Za­
kłady dobroczynności p. Barw iński. 
Rubr. V II. Szkoły żsńsk;e i inne Z a­
kłady p. Paszkow ski. Fundusz szkolny 
i Rada szkolna p. Kozłowki. T ea tra  i 
subweneye m uzyczne p. Badeni Sb. Sty- 
pendya 1 zasiłki naukow e p. Paszkowski. 
Rubr. V III. Pom niki h istoryczne p. 
Barwiński. R ubr. IX . K w aterunkow e 
żandarm eryi p. Skrzyński Adam  R ubr. 
X . Drogi krajow e p. Abraham owicz 
Rubr. X I Szpitale i podrzutki we Lw o­
wie p. M archwicki. Zakład na Kulpar- 
kowie p. Szczepanow ski Szpitale i pod­
rzu tk i w  K rakow ie p. Czyżewicz. R ubr, 
X II . Szupaśnictw o p. Skrzyński Adam. 
Rubr. X III . B udow y wodne i m eliora- 
oye p. S tadnioki Jan . R ubr. X IV . Od­
setki i um arzanie pożyczek p. Gold­
man. R ubr. X V . Szkoły rolnicze, ro l­
nictwo, górnictw o pp. P in ińsk i i Ję- 
drzejowicz Stanisław. R ubr. X V I. P rze­
mysł p. Chrzanowski. Rubr. X V II. Roz­
m aite w ydatk i p. Chrzanowski. P rzed ­
łożenia propinacyjne p. Skałkowski 
Przedłożenia indem nizacyjne p. C hrza­
nowski. Zam knięcie rachunkow e fun- 
dnszu kraj. p. Goldm an. F u ndusze  sa­
m oistne p. Szczepanowski. F andacya 
Skarbkow ska p. Skałkowski. O ulgach 
podatkow ych w Przem yślu p. Goldm an 
Generalnym  spraw ozdaw cą budżetu w y­
brany  zi stał p. S t. Badeni.

Ostatnio •wiadomości
Według Dcutsze Ztg. — za którą 

wiadomość tę podaje także Boi. Corr. — 
ukończone już zostały układy, jakie od 
dłuższego czasu toczyły się pomiędzy 
M inisterstwem spraw wewnętrznych a 
Ministerstwem skarbu, co do utworzenia 
nowych s t a r o s t w  i p o w i a t ó w  po­
l i t y c z n y c h .  Ma być rzeczą postano­
wioną, iż w sześciu krajach koronnych, 
a mianowicie w G a l i c y  i ,  Czechach, 
Tyrolu, Krainie, Karyntyi i Dalmacyi zo­
stanie utworzonych d z i e s i ę ć  d o  d w u ­
n a s t u  n o w y c h  s t a r o s t w ;  najwię­
ksza ich część we wschodniej części G a- 
l i c y i ,  a następnie w krajach alpej­
skich.

Sobranie bułgarskie uchw aliło na 
bardzo burzliw em  posiedzeniu z d. 29. 
b. m powszechną am nestyę; są z mej 
wyłączeni tylko m inistrow ie, k tórzy  od 
r. 1883 w urzędow aniu swojem ustaw y 
naraszyli, wszyscy zbrodniarze pospo­
lici, wszyscy oficerowie, którzy brali 
udział w porw aniu ks. A leksandra d. 
21. sierpnia 1886. Karawelow i Cankow 
są przeto am nesyą objęci.

Papież skasował biskupa bułgarskie­
go w M acedonii, M ladenow a, k tó ry  z 
unii przeszedł na prawosławie, a P orta  
odebrała mu prawo spełniania urzędu 
biskapa.

N . fr. Pressie donoszą z P etersbu r 
g a : H arko na telegram  g ra tu lacy jn y  
w ielkiego księcia W łodzim ierza z po­
wodu m ianow ania go fe ldm arszał­
kiem, odpow iedzia ł: nŹyceetńa waszej 
cesarskiej wysokości więcej mnie zasmu­
ciły aniżeli uradowałya. Odpowiedź ta  
spraw iła w P etersburgu  ogrom ną sen 
zacyę a tam tejsze koła wojskowe u 
w a ia ją  j ą  jak o  pośrednią opozycyę 
przeciw  łasce cara.

Król A leksander w yraził przed m ar­
szałkiem  ekskrólowej N atalii życzenie 
spotkania się ze swoją m atką z począt­
kiem wiosny.

Na francuskiej radzie  m inisteryalnej 
uchw alono udzielić dym isyi g u b ern a­
torowi Indo-Chin, Lanessanowi z po­
wodu, że tenże urzędow e wiadomości 
zakom unikow ał osobom trzecim .

W stanie zdrowia marszałka Canro- 
berta nastąpiło polepszenie.

Ambasador niemiecki wręczył prezy­
dentowi ' Perierowi insygnia wielkiego 
krzyża białego orła, który został rau na­
dany przez wielkiego księcia sasko-wei- 
marskiego,

T e l e g r a m y .

B udapesz t d. 31. grudnia.
U trzym ują powszechnie, że banowi 

K roacyi K huen-H edervary’em a będzie 
powierzone u tw orzenie nowego gab i­
netu.

B udapesz t d. 31. g rudn ia.
Ung. Corr. donosi z Sofii: W  kołach 

politycznyoh i dyplom atycznych nie 
je s t  ju ż  wcale tajem nicą, że m isya hr. 
M ussin-Puszkina do W iednia i K on­
stantynopola (z notyfikacyą w stąpienia 
nowego cara na tron) je s t nadzwyczaj 
pomyślną i pocieszającą dla B ułgaryi. 
R ezydent bułgarski we W iedniu  Min- 
cewicz, złożył w izytę hr. M ussm -Pu- 
szkinowi, i z oświadczeń jego powziął 
przekonanie, że osobiste uczucia Miko­
łaja II  dla Bułgaryi są tego rodzaju, 
Ł zapewne car nie będzie staw iał po­

ważnych przeszkód uznania ks, F e rd y ­
nanda przez mocarstwa. Z au ten ty czn e­
go źródła donoszą, że hr. M ussin-Pasz- 
km  będzie, choó nie w form ie urzędo­
wej, badał usposobienie sfer w K on­
stantynopolu co do uznania księcia buł­
garskiego.

B e rlin  d. 31. grudnia. , 
Hurko, k tóry  tu  w przejeździe za­

trzym ał się i zam ieszkał w am basadzie 
rosyjskiej, w yjechał dziś na  R ivierę.

P e te rsb u rg  d. 31. g rudnia. 
G enerał O tto Borysowicz R ich ter, 

kom enderujący głów ną kw aterą carską 
za A leksandra III. i szef komisyi próśb 
na  im ię oarskie podawanych, osobisty 
przyjaciel zmarłego cara, ma byó za­
m ianow any am basadorem  przy dworze 
berlińskim .

R zy m  d. 31. g rudnia. 
Am basador włoski w P etersbu rgu  

zostanie odw ołany i przejdzie  w od­
stawkę*- z powodu, że nic zgoła nie

w iedział o gotującej się w ypraw ie ro~ 
syjskiej (jakoby naukow ej) do Abis- 
synii.

K o n stan .y n . po i d. 31. g rudnia.
Na osta tn ie j naradzie gabinetow ej 

rozbierano  p ro jek t reform  w Arm enii. 
W zasadzie uchwalono, prow inoye Er- 
zerum , W an, B itlis  i Musz złąozyó w 
jed n ą  pod gubernatorem , przez su łta ­
na na 5 la t m ianowanym . Dochody tej 
prowincyi m ają być przew ażnie na cele 
lokalne obracane.

Dział ekonomiczny.
— K raków  31 grudnia. Otwarcie filii 

Banku krajowego nastąpiło dziś o godz. 11 
przed południem przy udziale naczelników 
władz, reprezentantów instytucyj finansowych, 
świata obywatelskiego, kupieckiego i prze­
mysłowego. Poświęcenia lokalu dopełnił ks. 
Wojciechowski, przyezem przemówił o zadaniu 
instytucyi oraz podniósł zasługi śp. dr. Zy- 
blikiewicza. Prezes Izby haudlowej Bara­
nowski życzył rozwoju instytucyi. Dr. Hen­
ryk SzarBki, członek komitetn nadzorczego, 
podziękował zebrauym i wskazał cele filii.

W i a d o f f l j ś c i  j i j i a i c tó w t i .
Lwów, dnia 31. grudnia 1894.

Akeye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. *»• k. 216 — do 219 —. Kolej Lwow.- 
Czern . -Ja sska  po 200 zł. w. a. 291-50 do 294-50, 
B a nk u  hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 
_ .  B a n k u  kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 

—■■— do 215 —
L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 

50/ los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. Uo-20 do 110-90. 4Vj°/o los. w 50 lat. 
100--r- do 100-70. B auru K rajow ego 4 ^ ,°/0 los. w 
51 lat. 10u-30 do 101-—. Banku krajowego 4%  
log. w 57 lat. 96-SO do 97-50. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. em isja) 98 20 do 9890. 4%  los 
w 417, lat. 97-5'i do 98 20. 4%  los. w 56-lataeh 
9710 do 97-80. 47 ,%  los. w 52 l a t  — — do

Obilgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  97-30 do 98'—. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-70 do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5°/o w. a. II. em. 102'00 do 1 Ot’-,0. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —"—. 
47  o/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-30 
do 97-—. 4°'0 po 200 koron =  100  zł. w, a. z 
roku 1893 96-50 do 97 20.

L osy : Losy miasta Krakowa 27"— do 2 9 —, 
Losy miasta Stanisławowa 45"— do 49-— .

M onety. Dukat cesarski 5-83 do 5 98 Napo 
leondor 9'82 do 9-92. Półim peryał 10'10 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1 "30-— do 1'33"—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-82-— do l-33'25. 100 marek 
niemieckie 60-50 do 61--—.

Z rynkm1 t m arowysh.
Lwów 31. grudnia. Pszenica nowa 6 — do 

6'40, stara 0-— do U-—, żyto nowe 5 ’— do 5-20, 
stare 0 — do 0-—, jęczmień brow. 5-— do 6-—, 
jęczmień pastewny 4:— do 4 50, owies stary 0-— 
do 0-—, owies nowy 4"90 do 5"lb, rzepak nowy 
stacyami 8.— do 9-— , groch 5-— do —, wyka 
4-75 do 5 —, nasienie lniane —■— do —•—, na- 
Bienie konopne —' — do —•—, bób —-— do —'—, 
bobik 4-25 do 4-75, hreczka — do — •—, ko­
niczyna czer. gal. 50-— do 60-—, rosyjski — 
do — ■—, biała 60-— do 90 —, a sy t — — do — , 
kuknrudta stara —-— do —-—, nowa 8’— do 
9-—, chmiel 20'— do 45-—, konicz szwedzki 
40-— do 50-—, spirytus — do — , tymotka
—•— do — , W aran ty —•— d o  .

W iedeń dnia 31. grudnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 6-75 — 6-85 -
żyto na wiosnę 5'71 — 5'81
owies na wiosnę 6-55 — 6 36
kukurudza maj-czerwiec 1895 6 04 — 6- 0
rzepak na sierpień-wrzesień 10  20 — 10'30

„ „ styczeń-luty 11-15 — 11-30

P r a y je o l ia l i  d o  L w o w a .
dLia 31 grudnia.

Hotel Zorza. St, Moysa z Rudńk, B. 
hr. Stecki z Nadycza, St. Armółowioz i A. 
Fleischmann z Krakowa, dr. J. Sterkowicz 
z N. Sącza, A. Roman z Węgier, W. Krae- 
mer z Paryża, W. Kuudl z Mon&stenysk, 
S. Scliwabacber z Mnicbowa.

Hotel Centralny. Br. Hohendorff z Ho- 
rożdanki, F . Ochrymowicz z Drohobycza, S. 
Henzel z Szołomyi, C. i S. Raszowscy z Ka­
mionki, G. Frank z Czerniowiee, K. Ł u ­
kowski z Harklowy, F. Frass +s "Rofclieh a 
Kołomyi, A. Potocka z RukoinysK,; G, Ko­
bylański z Kołomyi, M. Obeilauder Garnę­
li ni, Łoziz, Rappaport z Wiednia..,. t.

S tan  p tu r lo tr ra  Wczoraj, jopełada^
i wieczór mieliśmy pogodę, w Jtocj i d*tś 
rano było pochmurno.

Barometr opada.
Stall barometru zreduko-wnny UfT gozto- 

•nn -norm  był, dziś o I?.tej godzinie V"^0 
hidule "42 wu.

Prognoza nu 4obę d. 1 stycznia hr, 
(od północy do północy). Wiatr bęiUtr 
io kierunku zachodni, o śr-dnLJ 
ś i 4 ra sek

Prednia temperatura doby 
do — 6°0, stan nici a bętłste 
względna -»iL-otność potrfrU1** 
się do 90"/o.

Opadu śnieg.

J u t r o  dnia 1. stycznia św. Suwy r<*
— św. Ihnatya.

Z f & d e s ł s w i s . .
,ża  tę rubryk* n i t k ę yft ii* cap łu

Dr. St. Kwiatkiewic:
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w W iedniu. 
Mieszka obecn ie  p lac  B e rn a td y ń s k l  

1. 12 A. i o rd y n u je  od  3 —4

Do dzisiejszego numeru dołącza księ­
garnia G u b ry n o w lc za  i S ch m id ta  pro­
spekt na „ B l a s z e . , n a k ł a d  nn GWb-ks- 
berga w Warszawie wyyhodzący.



4 GAZETA NARfDOWA z Wtorku dnia 1. Stycw ia 1895. Kt. 1.

ISa kolędę

tak  własnego nakładu (staloryty 
z koronkami, chrom olitografie) jak 

i obcych w ydawnictw
najtaniej 

i  w największym wyborze
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra fffAD. MILKOWSKiEGO
w Krakowie

Waselinę,
Lakier na skóry, Czerniało na 
skóry, Lakier matowy na u- 

prząż, Pastę do czyszczenia 
metalu,

G r ą t o l c i .

Skórki irchowe, Batogi, Szczot­
ki dla koni, szczotki do powozów

csl,
poleca 

FIRMA HANDLOWA

W .  G z o p p
L w ó w , Ż ó łk i e w s k a  2.

Pieoyki żelazne
systemu Meidingera i inne re- 
g ilae jjne . P iecyk i mała od 
złr. 3-—, K uchnie żelazne od 
złr. 8-—, P rzystaw ki do ple ■ 
oów niklowane, brązor n* od 
90 et., Postum enty z Przy­
borami do pieców w różnych 
cenach. K nbły na w ęgle  

z szufelkę po złr. 1'40, 1-60 i wyżej 
poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , plae Maryackl 1. 9.

Osobny magazyn mebii żelaznych
na pitrwszem piętrze.

D R O B \ E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a i a .

BRZYTW Y angielskie i niemieckie podj O T U L A . Wylosowanie nastąpi nieodwo- 
gwaraneyą i prawem wymiany, po złr. O  łalm e 24. stycznia. 456

1-50, 2-—. 2 50, 3-—, 3-50, 4-— i 5' -  po­
leca P io tr  C hrząstow skl handel żelazny /|]_8Z E W SK IE <łn  Biuro gazet i ogłoszeń 
we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw [ )  ] Kilińskiego 2 (rap ru e iw
katedry). kaw: ,rni Wiedeńskiej). 429

\  ■ k,m‘  nOKÓ.1 d n i, łrontow , od 1. . t j t m i .  d«
S E S f t J S M  t S ?  S t r  K  <?«» zfm orow iez, 1. S, II.

piętro, mieszkanie nr. 7.najtaniej u P a w ia  Langnera , Lwów, Ha- 
lieka 16. 444

NA IC Z Y C IE L K A  fachowa udziela przed­
miotów szkolnych , m uzyki, mówi do­

skonale po francusku i niemiecku , szuka 
posady. Wiadomość: Praca kobiet, Lwów, 
ulica Kopernika. 460

405

Y  UACZY'CIELKA Polka poszukuje u- 
l r  mieszczenia w prywatnym domu. Zgio 
szenia adresować; IJarra  Toustównr, Lwów 
AJmin. „liazety Nar.“

MA JA T E K  w powiecie Broizkim, obsza­
ru ’836 morgów, jest z wolnej ręki do 

sprzedania. Bliższych wiadomości udzieli 
adw. p. Dr. Margasz we Lwowie ul. Sło­
wackiego 1. 2. 4 i8

S te n o g ra iija  p o lsk a
(sysr^ui oryginalny o regułach niezawikła 
nycli) t>0 ct. — Pisownia uchwałom a 
wymowa rodzima 24 et. — Po księgarniach 
lub u autora: Suchecki , W ien, II., Fug- 
bachgasse 10. 461

( ct.-.KUYfY, ANONSE do wszystkich 
Uienn ków przyjmuje i ekspedyuje Oentr 

B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Bulion
orzewyborny z samego drobin dla chorych 
10 z£ kilo Nr. 00 z trutkami ii. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapsz

Brzeżany. 448

Realne małżeństwo!
Pośredniczy Administraeya austr.-węg. Phi) 
nix’a , Lulapeszt, Rosengasse (konc. przez 
w ładze; pierwszorzędne stosunki). 262 
ofert ze strony pań z posagiem od 5.000 
do dwu milionów. Przez kr. notaryusza 
skontrolowana urzedownie. Numer okazo­
wy (16 stron propozycji małżeństw) z in- 
tormaeyą za nadesłaniem 30 ct. w markach 
pocztowych. (Dyskreeya.) 574

Krajowa

Pasła oo p o i l i
zastępuje zupełnie 

M a n ę  f r a i i c u - k n
i jest trwalszy i tańszą 

od ostatniej.
Do rabyc o Jedynlo w handla

0. T.WmcKlera Syna
we Lwowie 5880

JA N
JARZYNA

jub ile r i złotnik
we Lwowie, plac Hlaryackl

poleca swi j bogato zaop a- 
trzony skł id wyrobów j u- 
bilerskich, złotych i sre 
bruyeb po najniższych 

cenach.

W yborne, znane z jak  najlepszej strony  

M a r k i

S Z A M P A N A
c. i k. nadwornego dostawcy

Brtkder E lein osch eg
• w  G r a c u  

do nabycia we w szystk ich  handlach.
6272

Dla Panów. \
W ynalazek senzacyjny przer w osłabieniu D r. med. Brrsodi 
e. i k. wył. uprz. elek tro-m etaliczna p ły ta  , odznaczona złotym 
medalem w Paryżu 1889 i dyplom ow ana ’>rzez Societó M edicin 
da F ran ce  P aris, usuwa osłabienie P rzy rząd  bardzo przem y­

słow y; w ystarczy  samo noszenie go na ciele.

Główny skład: Med. Dr. BORSODI
B udapeszt, T rom m elgasse 52.

Broszury gratis i franco.

Towarzystwo f f z a i e n o p  M y t o  we Lwowie
Ulica Wałowa I. 14 (nad C entralną kaw iarn ią )

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentowując takow e po

W  5
5903

1  o
2  IO

i udziela swym  członkom  k red y tu  za m iernym  procentem .
Dyrekcya.

W łasn ego  w y r o b u !
Mydlą toaletowe wyszczególniające się 
nadzwyczajną łagodnością i nader mi- 

łemi zapachami — poleca 
I. psrowa fabryk*, mydeł I świec

E. I J. FRIEDRICHÓW
we Lwowie, ul. Krakowska 13.

Skład kawy i herbaty
ARTDFA KOZICKIEGO

pod g o d łem  „Syrju*a“ 
we Lwowie 

ulica O ssolińskich 1. II , 
F ilia  c l. T rzeciego  M ija  1. 2

poleca 5268
NAJPRZEDNIEJSZA

która obecnie potaniała o 10 ct.
*/, kilo 95 ct.

N a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławn Liptona angiel­

skie '/« kilo złr- 1 do 2 złr.
l / n n i o l r  e* f8ty> k u racy jn y , butelka

JIHCaK i rjr, 80 ct. do 5-  zl.
Wina lecznicze: Malaga, Mudeira, Sherry i 
La runa Christi butelka od zł. I ‘80do2  ó0.

KASYstare i nowe spnedajr 
u n  najtaniej

EMIL WEINER
Wlon I., Salzthorgaeoo 4

Agencya pani Zaleskiej
w Paryżu

4, ru e  des Apennins, Batlgnolles  
dostarcza guw ernerów  i guw er­
nan tek  z lyplom am i i bez tak o ­
wych jak  rów nież bon dla dzieoi, 
F rancuzek  i A ngielek, P an i Zale­
ska przyjm uje n a  stół i m ieszka­
nie osoby przebyw ające dla kształ­

cenia się w P aryżu .

Otwarty list
i !  la sz itb  S z a n n y t li  i i r o w  n  L i m i t  i na p i i t c j i
N iż e j  w y m ie n io n e  to w a r y  sp r z e d a je m y  p o  z a d z iw ia ją c o  n is k ic h  o en a o h  ja k  d łu g o  za p a r  s t a r c z y :
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —‘2, 

i — 5 U
1C00 czacek fu trzar ych dla pań i dzieci po 1-20, 1‘80,

2-20, do —.4 zł.
1000 fluneiowyoń i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2 60, — 3, i —-6 zł.
50u halek włóczkowych 2-50, —‘4 zł
1000 ahnttek himalaja lepsza gatunek —'75, 2 25, do —‘4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukien ,'k  na jesień i zimę l -80, 2'50. 
1000 modnych płaszczyków nii sień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 starań dla chłopczyków vs szysfkich wielkościach 

po 1-80, —-2, —-3 i wyZi

Szczególne nowości:
wstążki, koroskl, woalki, kapot.sze damskie I dzleclane, 
rękawiczki giare duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostynmy I neqliżo.
n.deszły właónie we wielkiej 'lości i uzupełniają się 

codziennie

Szczególniejsza M m i  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na sW y po 75, ISO, 190, 2-50.
4(w0 kap na łóżka po 2 '—, 2-50, 3"—, 3 50, 4’—.
300 g a r  jiturów  „Loavre“ na łóżka, składających się z dwóch

nyoh barwach po 95, 120, 1-60, 1

kap na łóżka i l  na „tół .k -ny ih me drukowanych, 
w sjstkie 3 sztuk, razem 5 zł*

200 gamitiu-ów „3onrett“ tkanych, skła łając yck się z i  kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztnki razem 6 '—. 
8 -—, 9-— i wjiai 

3000 setnk pertjor w roinj 
i wyżej.

900 par frra*k koronkowy oh zar-izo składająeyoh się z 2
ozęści 1‘26, 1-50, 2 -— i w -Łej.

J0 0  kiłder z * sn u tego  atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6  50.

2 0 0  prawdziwych kołder podróżnyoh IIgora* 2  metry dłn- 
gich 3-5o, 4-50, L-76, 6-75.

1 0 0 0  koców flaoelowyoh w najlepszym gstnnka, 2  metry 
wielkie po 2-80, 3'60.

500 dywamków pod i nad łóżka po 1 50 i 9 —, strsyżoLO 
do 2‘50. S-— i wyżej.

800 dywaaów na elanę o desenia perskim, w kwiaty lub 
igury pc zł. 4-—, 6 -—, 6 -—, (*-50 i wyżej.

80 dywanów aalonowyoti I koóolelnyoh przi d ołtarz, 8  me­
try długich, strzyżonych 2 2  zl.

2 0 0  dywaaów do pokojow jaduinyob 2j50, 3 meiry wielki di 
Jo 6  złr.

3ó0 dywaaów) pół-oaionowyck 8 2f> 7-— 1 wyżej.
1000 resztek Ohodnlków 8— 10 oetrów złr. % KJ i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. F 'rk Angora 2‘— i 2*50.
Derki do rodróźy 3 50, 6  —, fi-—, z imitacją skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.!
Dywaay lalosiw s a D w zystsieh rozmiarach pc 5*,, metra 

* .............................................................. iledł.; Potjory i liraakl korsnkaws aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatw ia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a a y i m  a a  L o u v r e  w e  L w o w ie , p U c  K ap itu ln y  3 .

H E R B A B J N  Y ’e g o

Syrnp wapieimo-żclazisty
oqn ■ pndfosforflna w ap na0 2 9 0  1  p u u i u B i u r o n u  W apn a

Od lat 23 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego vła-1 
sności roztwarzania I usuuanla flegmy, zm ejszania potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
że izo w stosunku łatwo straw nym , pi ryczynia się znakomicie do wytwarzani i 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, | 
ułatwia im tworzenlo się kości.

Cena flaszki z łr . 1*25, pocztą 20 c t .  więcej ca 
opakowanie. (Półnaszek nie ma )

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropn I 
wapienno-ielazistogo". Jako dowód tożsamości znaj-! 

dujo się w szklance również na kapsli od flaszki na-1 
zwisko „ H c ib ab n y " , oraz jest każda flaszka zaopa-1 
trzema obok odbitą urzędownie zaprotokołowani 
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze- [ 
strzegąc upraszamy.

trłówny skład rozsyłkowy:

W ie d e ń ,  A p te k a  „B or B a r m h e n i g k e i t ^
Y I 1 ./1 ,  K a l s c r s t r a s s e  7 4  1 75 .

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach 
i na prowincyl.

Pożądany w naszem mieście!

SPECYALSY MAGAZYN H AFTÓ f
przytorów do haftu  i krawieczyzny

J Ó Z E F A  K O C A B I K A
we Lwowie, ulica Halicka I. 1

poleca: Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, W łóczki, Filozele, Wełn~ 
prawdziwe berlińskie na pończoch) i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6, 8 c t 
B aw ełn y  na pończochy, do haftu i haczkowania D. M. C. praw. francuskie.

P r z y b o r y  d o  k r a w i e c z y z n y
satyny, lewantyny, brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taśmy, sznury.

Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania.
Dla szkół, klasztorów  i zakładów daję stosow ny rab a t

aM mtrmcliaiiziij

dostawcy c. k. kolei państwowej
nagrodzony medalem srebrnym

Lwów, ul. Syksluska 1. 23.
Specyaluj wyiób telegr.fów domowych, hotelowych i kolejowych. Mikiofonów, tele­
fonów indutoyjnyeh. S.aeye centralne. Aparaty do elektrolizy i galwanoganstyki. 
Motory elektryczne Dynamo i. asayny. Reostaty i łącznice. Galwaniczne elementa. 
w8zyatKich systemów. In&Mlacye dzwonków elektrycznych, telefonów I gromochrono^.

Wszelkie obsUlunki tanio i prędko. 6299
Adres telegraficzny: E D W A R D  D O T T L I E B  L W Ó W .

Niniejszem mamy zaszczyt zaprosić P. T. członków

Banku chrześcijańskiego w Rossowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z  ograniczoną porfką

n a  Z -W 37 c z a j n ©

W A L K Ę  Z G R O M A D Z E N I E
które się odbędzie ił lokalu Banku w Kossowie na M anastersku 

dniu 15. styesnia 1895 o godzinie 3 po południu.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie D yrekcji z czynności i raehnnków za rok 1894.
2. Sprawozdanie Rady n ad zo ru  i i kom s>i kontrolującej.
3. Wybór uzupełniający ' 3 ezęśei członków Rady nadzorczej w miejsce wylo­

sowanych 1 złonków (S. 25 statutu)
1. Wnioski Dyrekcyi i pojedynczych członków.

Z Bady nadzorczej Banku chrześcijańskiego w Rosso wie
stowarzyszenia zarejestrowanego z o graniczono portką.

Kb. Jan  Smagowicz prezes. Franciszek Rudkowsl* zast. sekretarza.

;xxxxxxxxxxxxxx£
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na w s ie e h św la to w e j w y sta w ie  w A ntw erp ii
ea niezrównane

Wyroly imami t
Antilentilia.

ie.
Zadcn artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 
srodea ten otrzymany z odświeżających lubstancy 
ninwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane 
blizny itd., nadaje oerze ówlotaą blałsśó, ówleisiń 
| dollkatnoóó. — (Jena 2 złr.

P i l i n f  A ń  włosom siwym i wypłowiałam p 
r i U y i D ' 1  przywrai a piękny kolor P1LIPTON

o kilkakrotnem nżyoin 
nie farhaje, le<iz tylko 

sdniładza włosy, które pod W]>łvwem tego znakomitego 
środka odzyskują pie-wotna barwę, miękkość i połysk. —
Oena flakonu 1 złr. 50 et. ^

Ces. król. uprzywilejowana

r4 erya spirytoso, y r r ś a  r a i ,  liKiarów i octa
JULIUSZA MIKOLASGHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprecher i spó łka
poleca najprzedniejsze rosolisy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
4964100/iuo do celów leczniczych.

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu  ̂ go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Die elegante Modę
Illnstrii-te M odenzeitung

Herausgegeben von der Redaetion des r Bazar".

I
Monatlich 2 Nummorn 

mit Schnittmustern in naturlicher (Hoss*.

Colcrirte Stahlstich-Modsnbildsr.

6302

llie Postanstaitsn Ml BachhanillunKeu nemnes isitrun itnmsBssts nr ran fnise rai 
l*/< M a r k  v ie r t« I J K h r l lo h .  (In Oesferreich-Ungarn naeh Kurs.

\  o lentin wo wzmacnia 
0 1  tud zóio łr krra fla. za.nn

nsjsilniejtre wyradanii włosów wstrzymuje, 
1 do wytwarzania 
flakon — C 5 1

. . eobulki włoso X  
i porostu włosów pobu

“ X
Xpum KSUZICT

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to nąjezysisza nsjdeli* 
kalniejsza mam1 a roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
n-itnr»lną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienioznego upię­

kszenia (warzy
Pudełko małe puc.ru białego 60 ot., całe 1 złr.. i  łabędziem 1  złr. 50 

•t. Różowy dla blondyr kremowy dla szatyneż i brunetek, małe pudełko 
97 e t , większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n ń n  H i n H n w a  Osuw. z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
TY U  U. c l l i j  Yt pierzchnienie i łuszczenie skory, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. S®5“i nLeYâ S y ąmdezfl
chem, ł agodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
piersenmęoiu ąk i twarzy, b»*dzo dokładnie oczy* 
szoaa skórę. Usuwa piegi i żółw-brunamr pla zy 
z tw zny. — Oena 60 centów.

* * ł 4 ł ł + * * * ł ł * H *  4 *  * + * * * +  
H a n t n r  w y m i a n y

11 e n  plic .  iltim fiauKn M nm
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , n ie licząe  

żadnej p ron izy l.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleoa:

4*|,•/, lis ty  hipoteczne  
5% listy  hipoteczne premiowane 
5®/g listy  hipoteczne bez prem ii 
4c’/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4, /»°/e listy  Banku krajowego  
4:1/a°/o pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/o pożyczkę krajową galic. koronową 
4ł/o pożyczkę propinaeyjną galicyjską 
5°/, pożyczkę propinacyiną bukowińską 
4V»°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4‘/i*/« pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/. w cglersale obllgacye indem nlzaeyjne

! które to papiery jako te i i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kn- 

1 puje i sprzedaje
po cen ach  nąJk onystn lejM ych ,

Uwaga: Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wizelkie wylosow ane, a Już p ła tn e m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapad łe kupony za g s i . w ę ,  bez w szelk iego  
potrącenia ,  zas zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów,

Do efektów, u których wyozerpały »ię kupon dostarcza nowycn 
^rknszy kuponowych, za zwrotem kimituw, które sam ponosi.

-
*  
f  
♦

♦ 4 4 + + ł + 4 4 + 4 +  + +  + + ł

♦

Bocznik IY.

81

i

J. IHNAT0 W1CZ
-y i LWOWIE w sklepach własnych uli a k  >r> nika 1. J, ulica Hal -ka, 
róg Boimów I, 19. — W KR lRuWIE Sukiennice L 20. — W UZER- 

NIOWOAOH Rynek 1. 2.

V̂XXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXyr ■)*0 **0 **0 »*0 ł0 4 0 **0 **0 '>»0 t0 0

-o**o**o»cg
1895.KALENDARZ

Asekuracyjno- Ekonomiczny 
jedyny fachowy w Polsce

zaw iera  5 c z ę ś c i :
I. Galendaryum i informacye o ró ln e ; II. Banki i asekuracye 
(opr. Bolesław Lewicki); III- Kasy oszczędności (npr, Tad 
Łopuszański), Stow. kred. (opr. W. Ulmer), To*v. gospod., 
Tow. Oficyalistów prywatuych, Tow- Kć tek roln. i t. d. 
IV. Część fachowa pióra Kaz. Korczak Mb hale^skiego, R. 
br. Gostkowskiego, Fr. Rawity, S. Stefcz)^*^ J- K, Stecz­
kowskiego, prof. dra Giąbińskiego, Z. Korosteńskiego i w. i. 

Y. Ogłoszenia.
Cena egzemplarza w płótno opraw, na welin. pap. zł. 1.20 

„ „ broszurow. na zwykłym pap.erze ,, —-60
Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zaguro 

wicza — Lwów, ul. Karola Ludwika 3.
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Wy d a r  ca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drakam i i litografii Pillera i Spółk
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Dodatek „Gazety Narodowej”
z dnia 3. Stycznia 1895.

Ze spraw ślązkich.
V.

Co się rol»l p iaw d z iw ie  n a  Ś lązku?

W badaniu stosnnków ślązkich m u­
simy zrobić mało intermezzo, podnieść i 
p rzy toczyć to, oo się tu  robi rzeczy­
wiście dla spraw y narodowej.

Będzie to dowodem, że nie w szystko 
ty lko  czarno widzim y, ani też nie co do 
wszystkioh zarzu t „ b e z r o b o c i e "  po­
dnosim y, Uównooześnie posłuży to  do 
ściślejszego określenia sfer i kółek, do 
których zarzu t ten  całkiem słusznie i 
p raw dziw ie się odnosi.

A więc robi się tu  niecoś dla sprawy 
narodowej najpierw w o z y t e l n i a c h ,  
w yjąw szy Czytelnię ludową cieszyńską,
0 której już wspom ieliśmy i do której 
jeszcze powrócimy.

Czytelnie takie istn ieją od la t d a ­
w nych w Skoczowie i w Jabłonkowie, a 
w ostatnich latach założono je też 
w Frysztaoie, Łazach, Miohałkowoach i 
K arw inie. Czy jeszoze gdzie je s t jakie 
towarzystwo lokalne pod nazwą ozytel- 
ni, nie w iem ;tesąnajruoh liw sze. W Sko­
czowie duszą czytelni jest p. W ojcie­
chowski, mieszczanin, w Jabłonkow ie 
adw okat dr. Kreisel, w Frysztaoie no- 
taryusz dr. K asprzak, w tam tyoh sty-
garze polacy.

Dwie pierw sze jed n ak  m ają oeokę 
poniekąd m ieszaną, bo by w ają tam pol­
skie i niemieokie zebrania, przem owy
1 t. <Ł, tndzież książki polskie i n ie­
m ieckie; inne ozytelelnie wym ienione,
0 ile mi wiadomo, nie m ają takiej oechy, 
są jednak dopiero niedaw no założone i 
jeszcze się me miały czasu ani rozwi­
nąć, ani wywrzeć większego^ wpływu.

Po Czytelniach idą „ K ó ł k a  r o l ­
n i c z e " ,  których tu je s t kilkanaście, a 
każde z nich tw orzy odrębne dla siebie 
towarzystw o. Znam iennem  jest, że 
niektóre „Kółka* dodają w nazwie oe- 
ohę : „polsko-katolickie* co dowodzi, że 
społecznie naw et w tym  gospodarozym  
k terunkn  nie je s t m ożliwą spólna praca 
katolików  z ew angielikam i. D laczego 
tak jest, w dalszym  ciągu wykażę. 0 -  
cmywiście p rzy  „Kółkach" is tn ie ją  też 
czytelnie, mniej lnb więoej zasobne, ale 
sklepiku tu , o ile m i wiadomo, żadne 
Kółko nie ma. W  katoliokieh Kółkaok 
pracują przedew szystkiem  księża, a do 
najruchliw szych należą księża : Dziekan 
Psźdrow a i Duś.

Zliozywszy razem  czytelnie i kółka, 
nazbierałoby się około trzydzieści m a­
łych  ognisk, gdzie jeżeli się nie pali, 
to tleje i jest rozdmuohiwany znicz na­
rodowy. P raonją tam  wszędzie ludzie 
dobrej w oli, a le , iż się tak wyrażę, 
„ s z e r e g o w o  y “ w walce o sprawę
narodową.

Dalej, jak  ju ż  wspomniano, najpo­
żyteczniejszą czynność rozwinął b y ł : 
„Związek ślązkich katolików", k tóry  
też liozbą ozłonków ślązkich prześci­
gnął wszystkie tutejsze tow arzystw a, 
bo rzeczywiśoie zdawał się zapowiadać 
odrodzenie tej dzielnicy. Założycielem
1 duszą tego tow arzystw a był i jest 
Mons. Ignaoy Świeży, poseł do Rady 
państw a, do sejmu i członek W ydziału 
krajowego ślązfeiego. Być może, że w ła­
śnie wskutek tego, że na ks. Świeżego 
spadło tyle brzemion, a na teraz w ię­
kszą ozęśó roku musi spędzać bądź we 
W iedniu w parlamenoie, bądź w Opa­
wie w W ydziale, ruchliwość, i co zh 
tem idzie, wpływ „Związku" znaoznie 
się zmniejszyły, Ale trzeba przyznać, 
że przecie ks. Świeży znajdzie co roku 
czas na odbycie bodaj k iltu  zebrań, a 
co roku wydaje „Związek" broszurkę 
pod ty tu łem : „Poseł Z w iązlu  ślązkioh
katolików ", w Których bądź to polity-

,ne bądź społeozne sprawy miejscowe 
aawia, a w ten  sposób do oświaty i

serca.
Powieść 

I I . br. H a g en o w ej.
[Ciąg dalszy.]

Znala7łszy zdruzgotaną bransoletkę, 
była już całkiem pewną, że to dzieło 
Seweryna, a ten czyn bardziej jeszcze 
wpłynął na jej obecne usposobienie, 
w którem nie widziała możliwości zg0_ 
dzenia się na jakikolwiek układ, na ja 
kąkolw iek''obietnicę , chociażby udaną, 
chociażby kłamliwą. Przeczuw ała, że 
przyjśćby musiało między nimi do ja ­
kiejś namiętnej, gwałtownej sceny, któ- 
raby nic nie uratow ała, a wszystko, 
czego się obaw iała, przyspieszyć tylko 
mogła.

W trudnych okolicznościach życia bar­
dzo często rozwiązanie ich pozostawiamy

uobyw atelenia ludu tutejszego się p rzy ­
czynia

Robi się też jeszcze w „tow arzy­
stw ie rolniozem śKzkiem ", k tóre prze­
szłego roku obchodziło swój 25-letni 
jubileusz istnienia, w ystawę, z szum­
nym  i rzeozywiśoie ładnym  pochodem 
przez miasto przy jej otwarciu. Ryły 
z tego powodu mowy (niemieokie, jak  
wspomnieliśmy), a tak ie  przy pow ita­
niu i podejm owaniu gośoi z Galicyi, 
polskie uczty, toasty itp . zw ykłe do­
datki.

K to jednak  bacznie się przypatry­
wał w szystkiem u na tej wystawie, ten 
właśnie mógł zobaczyć r d z e ń  złego, 
który tkw i t.u w działaniu tycb, ^có- 
rzy  przewodniczą w sprawaoh narodo­
wych.

A więo widział najpierw, że w szę­
dzie szanowano z największą ścisłością 
urzędową wprawdzie, ale, wedle prze­
konań polskich, niezgodną z rzeczyw i­
stością an i za słusznością zasadę, że 
język polski jest n a  Ślązku „ d r u g ą  
d o p i e r o  m o w ą  k r a j o w ą " .  N aj­
pierw, gdzie jest 41 tysięoy Niemców, 
a 177 tysięoy Polaków, tsm  przynaj­
mniej polski język powinien być „pier­
wszą" mową krajow ą — a właśoiwie 
nazywaóby się miał „biurową ozy urzę 
dową" mową. Lecz na wystaw ie napisy 
w szystkie nieomal były niemieoko-pol- 
skie — i z zasady pierw szeństw o d a­
wano językow i niemieokiemu.

A dalej, na  tej w ystaw ie kto był 
reprezentow anym ? kto, jak  się okazało, 
należy do tego „tow arzystw a gospo­
darskiego" i nadaje w niem  ton i k ie ­
runek ?

W iadomo, jak  jest w innych dzia­
łach Polski. Tow arzystw a rolnicze przed 
staw iają nasze ziemiańsfcwo, warstwę, 
z k tórą można nie we w szystkiem  się 
zgadzać, ale której sprawiedliwość n a ­
kazuje oddać to, że przechowuje dnoha 
narodowego, szerzyła go ongi w yłącz­
nie w innych w arstwach, a kieruje się 
w działam aoh własną tradycyą naro­
dową i rodową Toż ozy to w K róle­
stwie, czy w Galicyi, czy w W ielko- 
polsce, tow arzystw a rolnicze z ziem ian 
złożone, w yw ierały i w ywierają wpływ 
niem ały i w kierunku narodowym

Jakżeż jest na Ślązku? K to to s ta ­
nowi to tow arzystw o rolnicze i jaki 
ono wpływ w yw iera? Przypom inać nie 
trzeba, że tu  ziem aństw a polskiego nie 
ma, że obszary, o ile nie należą do 
lenna aroyks. A lbrechta, są w rękaoh 
oboych, wielkich posiadaczy, którzy do 
tow arzystw a rolniczego nie chcą, ani 
nie potrzebują należeć. A więo zdawa­
łoby się, że ozłonkami towarzystwa 
muszą być ohyba chłopi. Juśoió mówi 
się tak naw et, bo przewodnioy to w a­
rzystw a „dla dem okraoyi" i w ybitn iej­
szego p rzedstaw ien ia : „co to oni za 
chłopi", lubią się naw et tak  nazywać. 
W szakże dla zrozum ienia rzeczy w ie­
dzieć należy, ża tu  wśród ladnośoi ro l­
nej bardzo śoiśle zachowały się i no­
m enklatura i różnioa społeczna. Otóż 
są tu najpierw  t. zw. s i e d l a o y  tj. 
wielcy g  spodarze, m ający po 60, 80, 
100 i więcej m órg ziemi; za nimi idą 
zagrodnicy, chałupnicy, kom ornicy i ro- 
botnioy, w dle ttg o  ile k tóry  m a po­
siadłości. r . .

Owoż „siedlaoy" to wiaściw ia to, 
oo zagraniczni „farmarzy ’ , albo jak 
u nas m aw iają „folwarczni" panowie. 
B. Świda w swojej broszurce „Odro 
dz< nie Ślązka", nazw ał ich, nie wiem 
czy trafnie „burżo&zyą rolną" i zau 
waźał, że ona „k ied .ś"  może &ię stać 
pożyteoznym czynni i em narodowym.

Ta druga uw aga jes t bez wątpienia 
trafniejszą, bo dziś ta  burżoazya rolna 
n a  Ślązku. oi posiadacze „folwarków" 
czynnikiem  narodowym, pożytecznym  
po za 8' fią, nie są Brak im szczerej, 
polskiej tradyoyi narodowej, k tóra się 
przez dług.e wieki oderwania od Ma 
oierzy zatraciła; brak też tradyoyi ro-

czasowi i przeznaczeniu. W tym razie 
i Karla podobnie postąpiła, oddała się 
w ręce tych dwóch potęg niezaprzeczo 
nych, ale nieubłaganych także, jeżeli 
człowiek, siłą ve oli, walczyć nie umie, 
nie śmie, l ub n je chce. Szukając się 
tedy na pozór, Karla i Seweryn unikali 
się wzajemnie i dzień m inął, wieczór 
się zbliżał, 8 z n jm godzina przyjazdu 
Emila.

Dziewczynki wyjechały na spotkanie 
ojca. Przyjazd jego był dla nich jedynie 
szczerą, niczem nie zamąconą radością. 
Ubóstwiały tego młodego, pięknego, we­
sołego ojca, który je p su ł, obsypywał 
zabawkami, pieścił czasami, a nigdy nie 
ganił. Reszta towarzystwa, przechadza- 
dzając się po ogrodzie, powrotu ich ocze­
kiwała-

Kiedy dał się słyszeć turkot powozu 
na gościńcu, zaproponowała Karla, aby 
przejść na dziedziniec.

Mogła pójść sama, jeżeli jej o to

dowej i tego poozuoia obowiązku, w y­
w ierania błogoozynnego w pływu na re 
sztę społeczeństwa.

A m a ona dwa b rak i: N ajpierw  są 
to przew ażnie, jeśli n ie wyłącznie, 
e w a n g i e l i c y ,  do k tórych ludność 
katolioka polska „ w i ę c e j "  sn iżeli do 
Niemców zaufania nie ma, a powtóre, 
znamionuje je  rażące sobkostwo i n ie­
pomierna żądza wyłąoznego wpływa. 
Więo robi się w tem  tow arzystw ie, ale 
robi dla s i e b i e  i ściśle, że nie po­
wiem w m a t e r y a l n y m ,  to p rzy n aj­
mniej w ekonomicznym kierunku, ogra­
niczającym  się na  zam knięte kółko 
członków, należących do tow arzystw a 
gospodarskiego.

L ud rolny biedniejszy, a przem aga- 
jąoy, rzecz natu ra lna , liczbę panów fol­
warcznych, do tego tow arzystw a nie 
należy, an i zaufania do niego nie m a ; 
lud nadto katolioki w prost od niego 
stroni.

Toż n a  owej przeszłorocznej w y­
staw ie tow arzystw a rolniczego ślązkie- 
go, p rzeb ija ła  naw et tendenoya w y­
kluczenia ro lników  katolików  od u- 
działu, a oprócz burżoazyi rolnej ślą 
zkiej, nie było nikogo z ro lm ków - 
w łośoian ., t

M imoobcdem w arto  wspom nąó i o 
tem , w ja k i to sposób bierze się też 
tu ozasein ludzi na  kaw ał. Ilekroć się 
trafią  gośoie z k tó rejko lw iek  strony  
Polski, w iedzie się ioh do naszych 
„ ś l ą s k i c h  c h ł o p ó w " .  A że jed en  
z nich, a do tego bezdzietny , m ieszka 
niedaleko, więo się jedzie do „obłopa" 
i podziw ia m urow ane budynki, stajn ie , 
chlewy — ba, naw et pow ozy! Oczywi­
ście każdy oszołom iony, co to chłop 
„ślązki" um ie i może. Nie dodano ty l ­
ko jednego , ile ten  tak zw any chłop 
ma ziem i -  ani n ie zaprowadzono do 
niedalekiej m oże ohałupki, gdzie żyje 
zagrodn ik  lub ohałnpnik , podobniuteń- 
ki pod każdym  w zględem  do prze- 
oiętnego chłopa w innyoh stronach  
Polski.

Ażeby uzupełnić obraz tego, oo się 
tu  jeszoze robi, wspom nieć w ypada, 
że je s t  tu  tow arzystw o bł. Sarkandza 
do w ydaw ania katoliokioh książek, któ­
re kupiw szy dom, od k ilku  la ty  robo­
tę  ogran icza  praw ie do sp łacania d łu ­
gów. Po książeozce co rok w yda, ale 
te  nie odznaczają się ani doborem  ani 
językiem .

„Pomoo naukow a" rozdaje troohę 
zapomóg uozniom, z resz tą  rozporządza 
nieznacznym i funduszam i.

Śladów i skutków  inuej dodatniej 
pracy tu  nie widać, a to  w szystko, 
ooim y tu  w yliozyli dowodzi, że to, co 
się tu  rzeczywiście robi, je s t  zasługą 
m sgr. Św ieżego i k ilku rozrzuconyoh 
po ślązku ludzi dobrej woli, woale zaś 
nie należy do tych, k tó rzy  w ziąć ohoą 
w swe ręce monopol patryotyzm u 
Owszem, jak  zobaczym y dalej, po 
Ślązku rozrzuoeni praoow nicy m ożeoy 
robili więcej i dzielniej, gdyby  — no, 
gdyby  tu  było trochę inaozej.

Warszawiak.

Dalszy ąg skandalów paryskieb.
Szereg paryskich skandalów nie pręd 

ko się zapewne wyczerpie. Najświeższy 
jest może także najjaskrawszy. Jak 
onogdrtjszy telegram uasz już doniósł, 
jeuer-lny gubernator Iudo-Ćhin, Lanes 
san, został złożony z urzędu, ponieważ 
rząd przekonał się, iż tenże dostarczał 
trzecim osobom urzędowych sprawozdań 
i innych urzędowych dokumentów. D o­
wody te zostały wynalezione podczas 
rewizyi, uskutecznionej w redakcyi dzien- 
n ka Faris, którego redaktor, Canivet, 
siedzi w więzieniu za udział w szanta­
żach dziennikarskich. Lanessan należał

w swoim czasie do wybitnych polity­
cznych osobistości w Paryżu i zajmował 
w parlamencie wcale wybitne stanowi­
sko. Jako „rządowy radykalista" brał 
udział we wszystkich walkach parlam en­
tarnych ostatnich piętnastu lat. Był z ra ­
zu stanowczym przeciwnikiem zamor­
skich wypraw i polityki kolonialnej — 
odbywszy jednak podróż po Algeryi, Tu­
nisie i Indo-Chinach wydał obszerną 
książkę o tych krajach, w której wróżył 
wielką przyszłość francuskim posiadło­
ściom na dalekim Wschodzie. Gdy Con­
stans zrezygnował z godności jeneral- 
nego gubernatora, aby módz wrócić do 
Francyi, wówczas zamianowano na ten 
urząd Lanessana.

Był to z jednej strony dowód zaufa­
nia ówczesnego rządu, gdyż stanowisko 
jeneralnego gubernatora Indo-Chin jest 
niezmiernie ważne i wymaga wielkiego 
rozumu i taktu politycznego, z drugiej 

dnak strony nie bez słuszności pod­
niosła umiarkowana prasa, że gabinet, 
wysyłając Lanessana na daleki Wschód, 
chce się pozbyć niespokojnego polityka, 
którego niezaspokojona ambieya sorawia- 
ła  wiele kłopotów gabinetowi. Noraina- 
cya Lanessana wywołała silne krytyki, 
zarzucano mu brak wszelkiego przygoto­
wania do tak trudnego urzędu, zupełną 
nieznajomość języka i stosunków kraju, 
którym miał rządzić, a przytem zbytnią 
próżność i skłonność do podnoszenia 
swoich zasług. Lanessan pozostawał w 
Indo-Chinach przez dwa lata, a jego 
rządy nie były ani tak złe, jak przewi­
dywano, ani tak obfite w korzyści, jak 
on sam zapowiadał. Głośne były w swo­
im czasie jego zatargi z władzą wojsko 
wą. Lanessan przesyłał do Paryża spra­
wozdania o zupełnera uspokojeniu kraju 
i wytępieniu tak zwanych „czarnych 
flag", czyli rzecznych rozbójników, gdy 
tymczasem dowódcy wojskowi utrzymy­
wali, że rozbójnictwo szerzy się w naj­
lepsze.

Lanessan domagał się odwołania czę­
ści załogi i zmniejszenia zakresu w ła­
dzy wojskowej, chcąc w ten sposób o- 
frzymać oszczędności budżetowe, nato- 
miat dowódcy wojskowi żądali posiłków 
^sp rzec iw ia li się rozszerzeniu władzy 
cywilnej. Ostatecznie rząd wynajdywał 
pośrednią drogę, aby zadowolnić obie 
strony. Przed kilku miesiącami przybył 
Lanessan do Francyi, częścią dla wypo­
czynku, a częścią, aby przedłożyć rządo­
wi osobiście program swej przyszłej dzia­
łalności. Jego przeciwnicy mniemali, że 
Lanessan nie powróci już do Iudo-Chiu, 
gdyż gabinet nie jest zadowolony z jego 
rządów ; stało się jednak inaczej, a L a ­
nessan powrócił na swoje stanowisko 
rozszerzonem nawet pełnomocnictwem. 
Ostatnim jego publicznym występem by 
ło uroczyste otwarcie pierwszej kolei że­
laznej w Indo-Ctiinach, prowadzącej ! 
Hanoi w Tonkinie do Laugson na gra 
uicy chińskiej. Kolej ta otwiera dla han ­
dlu francuskiego południowe Chiny, a 
jest prócz tego niezmiernie ważną pod 
względem strategicznym. Brak jeszcze 
szczegółów o dokumentach, znalezionych 
w redakcyi Faris, a kompromitujących 
Lanessana. Źródła ich szukać należy w 
usiłowaniach Lanessana zyskania poparcia 
organów prasy, któreby go broniły wo­
bec krytyk dzienników umiarkowanych, 
jak Journal des Debats i Tempa. N a­
stępcą Lanessana ma być członek rady 
stanu i były deputowany, Rousseau.

KRONIKA.
W setną rooznicę III rozbioru Ojczyzny — 

dokonajmy utworzenia gitnnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Ltoótc dnia 2. slj/cania.

O byw atelstw o h o n o ro w e nadała Ra­
da gminna m. Radomyśla koło Tarnowa,

ks. dr. Adamowi Kopycińskiemn, posłowi do 
Rady państwa, w dowód uznania zasług ja ­
kie dla miasta położył.

Z ap isk i osob iste . Z powodu wyjazdu 
p. prezydenta Mochnackiego do Wiednia, 
agendy miasta objął p. wiceprezydent dr. 
Marchwicki.

Bawi w naszem mieście p. Józef Ro- 
gosz redaktor Głosu Narodu, którego we 
Lwowie dotknął bolesny cios przez śmieró 
brata śp. Władysława.

Z powoda obchodu stuletniej roczni­
cy działalności Wojciecha Bogusławskiego, 
twórcy teatru polskiego, przesłał znany ar- 
tysta-malarz prof. W. Gerson następujące 
pismo do dyr. Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych w Krakowie. Wspomnienie tej roczni­
cy nasunęło mi myśl godną, jak mniemam, 
aby ją podać rozwadze dyrekcyi teatru kra­
kowskiego, a bardziej jeszcze Rady teatral­
nej, która budowę nowego teatru tak po­
myślnie doprowadziła do skutku. Patrząc 
na tę świetną wewnątrz, a piękną zewnątrz 
budowlę, nasuwa się potrzeba zakończenia 
jej posągiem tego, który teatr polski stwo­
rzył, a to tem silniej, że kwietnik n zaja­
zdu pod teatr jest jakby umyślnie na to 
zrobionym, aby na nim stanął posąg pier­
wszego przewodnika teatru polskiego, aby 
postać jego piękna i wyrazista przypominać 
się mogła wdzięcznej pamięci ogółu, które­
mu się pracą żywota całego zasłużył. W oj­
ciech Gerson. P. S. Na cel ten ofiarowy­
wana trzy procent od mogącej nastąpić sprze­
daży moich krajobrazów tatrzańskich."

Pociągi z Krakowa i z Wiednia przy­
były dziś rano do Lwowa z 25-minutowem 
spóźnieniem z powodu zasp śnieżnych.

Z ż y c ia  to w arzy sk ieg o . Na Pohu 
lance, u pp. Jerzów Kleinów, odbyła się 31. 
grudnia zr. zabawa z tańcami, która prze 
ciągnęła się do godz. 10 z rana. Liczne 
grono gośoi wyniosło z tego wieczoru naj­
milsze wrażenia, dzięki prawdziwej staropol 
skiej gościnności gospodarstwa.

D zieli w czora jszy  należał do wyjąt­
kowo pięknych — nie tajało a i mrozu 
wcale nie było — był tylko t. z. przymrozek, 
skutkiem zaś onegdąj spadłego śniegu uwi 
jały się po mieście wyłącznie niemal sanki, 
wytłnkując po naszm  nierównym brukn 
świątecznych pasażerów. Późuym wieczorem 
dopiero począł śnieg padać. Nie od rzeczy 
byłoby, aby magistrat i polieya przypilno­
wać zechciały stróżów domów w kierunku 
oczyszczania chodników z loda, a zwłaszcza 
u bram wjazdowych, gdzie są pochyłe bru 
ki kostkowe. Wczoraj koło jednego z do­
mów na pl. Maryackim i ul. Karola Lu­
dwika, gdzie o wyrąbaniu lodu zupełnie za­
pomniano, zdarzyło się kilka upadnięć.

Z no tatek  policy jnych  nie wiele da 
się dziś ciekawego zanotować. Przeważnie 
podochoceni „gratnlanci" i pełna nadziei 
na rok nowy młodzież obojga płci i wszy­
stkich wyznań załatwiała swa przeszłoroozne 
rachunki na inspekoyi policyi. Kłótnie, bija­
tyki szynkowne i uliczne są esencyą rapor­
tów policyjnych, bo nawet nasi pomysłowi, 
a zawsze weseli amatorowie cudzej własno­
ści, wczoraj świątkowali. Jeden tylko wy­
padek w ulicy Dominikańskiej ze względu 
nu dobry pomysł złodziejski i komicznie 
energiczne zachowanie się stróża bezpieczeń­
stwa, zasługuje na wzmiankę. Gromadkę 
podochoconych „noworoczników “ ze sfer in­
teligentniejszych, wśród której nie brakło 
koron szlacheckich a była nawet jedna ha- 
ronowska, zaatakowali sprytni i nader za­
chwali rzezimieszki około godziny 8 wie­
czorem.

W śród powstałego krzyku, zawołał je­
den z zaatakowanych pan R. H. na poli- 
cyanta, który docisnąwszy się w środek tłu ­
mu zapytał „Co jest." „Aresztować" zawo­
ła ł chłopak wskazując na zaatakowanego p. 
R. H. i uciekł, unosząc z sobą „znalezio­
ny" w kieszeni barona pulares z pienląćbmi. 
Uzbrojony powagą swego urzędu stójkowy, 
wziął za kołnierz pana H. i odwiózł go na 
inBpekcyę policyi, gdzie się dopiero dowci 
pny pomysł złodziejski wyjaśnił.

Na l in ii  akcyzow ej przytrzymali 
strażnicy akcyzy miejskiej, Julię Palioa,

która usiłowała przewieźć bez opłaty ser di 
miasta. Julia Palica krzykiem i obeigam 
spowodowała, że ją strażnicy mnsieli aresz­
tować. Wtedy Jan Palioa, mąż Julii, cieśla 
wraz z swym synem, napadli na strażników 
i rozbroili ich, wydzierając im pałasze. Do­
piero przywołana polieya, zrobiła porządek 
z państwem Palicami.

W w agonie tramwaju konnego, wywo­
łał niejaki Selcer „urzędnik* firmy Lein- 
kaufa, ogromną awanturę, z powodu wezwa­
nia go, aby w wozie papierosów nie palił. 
Selcer kpinami z konduktora i z wezwane­
go polieyanta bawił jakiś czas publiczność, 
a wreszcie wygłosiwszy sporą dozę imper­
tynencji umknął. Został jednak przytrzyma­
ny i do odpowiedzialności pociągnięty.

W K o ło m y i oddano do ntytku wczo­
raj 1. bm. państwową sieć telefoniczną.

Jcn.-gubermtor warszawski Sza- 
wałow przybył z Petersburga do Berlina
d. 29. zm. wieczorem.

Zamach na kasę przędzalni mechani­
cznej Helmana i Goldszmidta popełniono u- 
biegłej nocy w Wiedniu. Rabusie wyrzucili 
rozmaite dokumenty i weksle, wartości 200 
tysięcy zł., gotówki jednak nie znaleźli, po­
nieważ ją  szefowie firmy poprzedniego dnia 
zabrali.

Samobójstwo, popełnił w Wiedniu 
penByonowany rotmistrz, Karol Demmer w 
przystępie melancholii.

P o paryska. Sień domu pod nr. 25 
przy ulity Wspólnej w Warszawie, była wi­
downią brutalnej zbrodni w stylu paryskim. 
Ajent Towarzystwa asekuracyjnego „Jakor*, 
Feliks Maciejewski, był u kogoś z wizytą 
przy ulicy Wspólnej pod w . 25- Kiedy M. 
znalazł się w sieni i skierował kn bramie, 
jakaś kobieta podeszła do niego i bryznęła 
płynem z fi szeczki następnie na ulicy po­
rzuconej. Był to kwas siarczany. Maciejew­
ski wydał straszny krzyk, który usłyszał 
stróż domu. Sprawczyni zbrodniczego zama­
chu już zniknęła bez śladu. Okazało się, że 
M. ma oblaną całą twarz, szyję i tył gło­
wy. Nieszczęśliwy człowiek z bólu omdlał, 
a przyprowadzony do przytomności, prosił 
aby go odprowadzono de mieszkania ziostry, 
pod nr. 19 przy ulicy Kruczej. Stan zdro- 
oparzonego jest groźny. Zapytywany M. ko­
go może podejrzywać o zamach, me potra­
fił udzielić żadnych objaśnień i oświadczył, 
że nawet się nis domyśla, co mogło spowo­
dować tak okrutną zemstę. Stróż domu nr. 
25 z ulioy Wspólni zeznał, że sprawczym 
zamacha była to kobieta niskiego wzrostn, 
z głową owiązaną czarną chustką, zakrywa­
jącą twarz.

Sensacyjna wiadom ość. Z Australii 
nadeszła sensacyjna wiadomość, która może 
wznowić słynny proces Tichborne'ów. Starsi 
czytelnicy przypomną sobie zapewne ów pro­
ces, który trwał dwa lata (1878—79), ząj- 
mował najznakomitsze siły prawnicze, a mi­
mo wyroku, skazującego „fałszywego pre­
tendenta" na 10 lat ciężkich robót, zostawił 
opinię publiczną podzieloną między skazane­
go i rodzinę małoletniego dziedzica dóbr 1 
tytułów Tichborne. Skazany — rzekomo rze- 
źnik z zawodu, nazwiskiem Orton — otrzy­
mawszy za dobre prowadzenie się nrlop are- 
sztancki na czas nieograniczony — znalazł 
bardzo sympatyczne przyjęcie (1886) w hrab­
stwie Dorset, kolebce rodziny Tichborne. To 
go zachęciło do akcyi nader śmiałej: roz­
począł w Londynie seryę odczytów, w któ­
rych usiłował wykazać błędy procesu i swoje 
prawa. Władze nie przeszkadzały mu, na­
wet kiedy zaczepiał bezstronność prezjdąją- 
cych sędziów. Pretendent powtórzył swoje 
odczyty w kilkunastu wielkich miastaoh, a 
w końcu przyjął zaproszenie sprytnych im- 
presaryów amerykańskich, objechał Stany 
Zjednoczone. Pozostaje tam do tej pory. Wy­
szczególniał się podczas procesn tak nderza- 
jącem podobieństwem do znikłego baroneta 
Tichborne, że mamka tegoż i najbliżsi kre­
wni nie byli w stanie złożyć przysięgi de­
cydującej. Tak samo, jak baronet, wzrostu 
był ogromnego (blisko 7 stóp i tuszy po­
twornej).

Otóż, jeżeli sprawdzą się wieści z Au­
stralii, to baronet — stryj obeonego daier- 
życiela tytułn i majątków — żyje,., choć

chodziło, aby go powitać bez świadków — 
pomyślał Seweryn, i niemal wdzięczuie 
na nią spojrzał, że tej myśli nie miała.

Słuckiego spotkali już w hall’u. W tej 
pierwszej chwili spotkania wejrzen'a E- 
mila i Karli skrzyżowały się szybko, 
przelotnie, ale oczy ich zapewne zapytały 
i odpowiedziały na to wszystko, o co py­
tać i na co odpowiedzieć sobie miały, 
bo wyraz szczerej radości zajaśniał na 
twarzy Słuckiego, żywy rumieniec oblał 
lica pani Olsztyńskiej.

Seweryn wszystko to dostrzegł, czy 
też odgadł. Wszystko w nim zawrzało i 
na chłodny ucisk dłoni Słuckiego, chło­
dniejszym jeszcze uściskiem odpow iedzia ł.

Co począć ? Pytanie to kotłowało w 
jego głowie i sercu. Nad ranem do je ­
dnej tylko przyszedł konklnzyi, do je­
dnego przekonania, że on w tym domu 
wraz z Słuekim pozostać nie jest w sta­
nie. B jł pewien, że lada chwila przyjść 
musi moment, w którym przestanie być

panem siebie, w którym tylko zazdrość
i nienawiść nim  powodować będą. Prze­
raził się tom wszystkiem, do czego czuł 
się zdolnym i postanowił sam przed so­
bą uciekać. Pierwszym, najwcześniejszym 
pociągiem, — tak się bał, że zmieni po­
stanowienia, jeżeli je  spełnić opóźni, — 
wyjechał z Kępy, zostawiając dla pani 
Olsztyńskiej krótkie podziękowanie za 
gościnność, z której tym razem dłużej 
korzystać nie może. Myślał z goryczą, 
jaką też dla niej ulgą będzie wyjazd i 
nie omylił się w tym względzie. Kiedy 
jej rano oddano list jego i zapewniła 
się, że go naprawdę już nie ma, ode­
tchnęła.

Olsztyńskiego tymczasem unosiła para 
daleko od Kępy. Wyjeżdżając zrana ob­
jął tę Kępę długiem, rzawnem wejrze­
niem, oczy jego zajrzały w każde n ie­
mal okno pałacu i zabrały z sobą jej 
obraz promieniami wschodzącego słońca 
ozłoconej, okolonej masą zieleni, rosą

zwilżonej, gajami róż w pełnym kwiecie, 
których woń odurzająca miała go długo 
w życiu ścigać.

Poranek był prześliczny, cichy, spo­
kojny a śpiewny. Świat cały zdawał się 
budzić z jakimś rozkosznym uśmiechem, 
nie baczny na to, ile nędzy, ile cierpień, 
ile łez ludzkich, dzisiaj jak zwykle snuć 
się miało po nim. Siedząc samotny w 
wagonie, rozszalały rozrywającym mu 
serce bólem, układał Seweryn swoją naj­
bliższą przyszłość. Chodziło mu teraz o 
zabicie czasu, myśli, siebie samego nie­
mal, aż upłynie sześciomiesięczny termin 
naznaczony mn przez Karlę. Obliczył 
dzień po dniu, że mu potrzeba przeżyć 
jeszcze cztery miesiące i dwanaście dni. 
Zadrżał, ten  przeciąg czasu wydał mn 
się wiekiem. Gdy nareszcie upłynie, sta­
nie przed nią... A wtenczas?... Kiedy 
była dzisiaj kochanką Słuckiego, może 
nią być i jego t

— I będzie n ią! będzie! — wołał

sam do siebie i począł ją  w myśli, cza­
sami nawet słowami, rzucanemi na głos 
w pustym wagonie, obrzucać wszystkiem 
złem, wszystkiem brudnem , wszystkiem 
błotem całego świata. Ulgę mu sprawia­
ło tak nią poniewierać, tak po niej dep­
tać. Każda myśl podobna, każde słowo, 
przechodziło mu przez serce, raniło ja i 
szarpało, ale to nie wstrzymywało poto­
ku, jakim  płynęła mszcząca się jego mi­
łość. A kiedy mówiąc z nią i do niej 
już jej nic nie miał do powiedzenia, kie­
dy już zwrócił na nią wszystkie obelgi i 
potwarze... umilkł...

W tenczas z poza tej wstrętnej isto­
ty, którą z niej zrobił, wychyliła się u- 
rocza postać K a rli, spojrzała na niego 
swemi szmaragdowemi oczyma takiemi 
smutnemi i pełnemi wyrzutu, że serce 
mu omdlało na ten widok. Rzucił się na 
poduszki wagonu i prędzej niż sądził, 
że to uczyni, poszedł za radą Izy. Za­
płakał... (C. d. n)
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jest obłąkany i zamknięty w jakimś zakła­
dzie gminnym. Niejaka pani Jenkins po­
znała go, zbadała całą jego przeszłość 20- 
letnią i wszystkie jego koleje — wreszcie 
przyszła do przekonania, że obłąkany żył 
w towarzystwie Ortona długie lata, przewę­
drował z nim oały ląd Australii, to jako 
prosty robotnik, to znów jako hodowca owiec 
lub poszukiwacz złota — aż znikł pewnego 
dnia bez śladu. Nie używał nigdy własnego 
nazwiska. Dopiero przed pięciu laty wyłonił 
się pod nazwiskiem Kyszarda Peters’a, był 
pomocnikiem rzeźnika w Brisbane, tam za­
chorował ciężko — a w konwalescencyi 
uznany został za nieuleczalnego waryata i 
umieszczony w odpowiednim zakładzie. Ewen­
tualny teraz problemat dotyka obecnego 
baroneta: jeżeli Peters jest sir Rogierem 
Tichbornem, to dzierżyciel zamku Tiohborne 
w Dorsetshire nie ma prawa do tytułu i 
wrócić musi do skromnego nazwiska — po­
spolitego „Mr. Doughty", z którym pierwsze 
swoje spędził na tym świecle lata...

Rozw ój w zroku . Dr. Adryan Garbini 
w Weronie robił próby na 600 dzieciach i 
doszedł pod tym względem do następują­
cych wyników. W dzieciach najpierwej roz­
wija się poczucie światła, dalej poozucie wi­
dzenia, a w końcu poczucie kolorów. Po­
czucie śftu tła  budzi się w pierwszym mie­
siącu pomiędzy dniem 5. i 30. Poczucia wi­
dzenia objawia się pomiędzy 5 tygodniem i 
18 miesiącem. Poczucie kolorów rozpoczyna 
się od 16 miesiąca i trwa przez oałe dzie­
cięctwo. Rozeznawanie kolorów powstaje m 
następującym porządku : dziecko poznaje naj­
przód barwę czerwoną, dalej zielon ą, żółtą 
pomarańczową, niebieską i fioletową.

K w iaty . Modę noszenia kwiatów przy 
surducie wprowadził nieszczęśliwy król fran­
cuski Ludwik XVI. Zdobił on piersi swe 
kwieciem — kartofla. W ten sposób zwró­
cono uwagę na jarzynę, która dziś jest pod­
stawą pożywienia dla tylu biedaków. Kwia­
ty używane już były poprzednio w Anglii, 
jako oznaki stronnictw, podczas wojen Bia­
łej i Czerwonej róży. Emblematem bonapnr- 
tyatów jest — fijołek : bulanżyści używali
czerwonego gwoździka, radykałowie stroją 
się w nieśmiertelnik. Stokrotka jest ulubio 
nym kwiatem królowej włoskiej; w r. 1873 
była ona emblematem karlistów na cześć 
księżnej Madrytu, córki księżnej Parmeń- 
skiej. W Belgii mak jest osnaką katolików, 
a bławatek — przedstawicieli stronnictwa li­
beralnego. W herbie Szkocyi jest oset, któ­
ry stanowi emblemat jednego z pierwszych 
orderów szkockich. W Brazylii i Japonii o- 
brano także kwiaty, jako odznaczenia orde­
rowe — w pierwszym różę, w drugim — 
chryzantemę. Niektóre artystki mają swoje 
ulubiona kwiaty. Patti nosiła dawniej z u-

p-dobaniem czerwoną różę we włosach ; po 
wielkiem powodzeniu, jakie osiągnęła w 
„Trawiacie®, zaczęła się stroić w kamelie. 
Książę Walii nosił dawniej gardenię w bu­
tonierce, teraz zastąpił ją  ogromnym białym 
gwoździkiem.

Telefony. Złośliwy pisze: Ranek złoty 
wszedł nad miastem, miasto w blaskach zo­
rzy tonie. Co się dzieje w telefonach? Pan­
ny śpią przy telefonie. Dzii ń... południe... 
miasto całe w blaskach jasnych słońca to­
nie, co się dzieje w telefonach ? Panny śpią 
przy telefonie. Wieczór... Miasto znowu całe 
w blaskach gazu żółtych tonie, co się dzieje 
w telefonach? Panny śpią przy telefonie. 
I tak ciągle, czy tam miasto w słońcu, czy 
też w oieniach tonie, w telefonach drzemią 
wszyscy, panny śpią przy telefonie. Zaś abo­
nent dzwoni, dzwoni, i napróżno łamie gło­
wę, jakby drzemkę zwalczyć panien, by pro­
wadzić mógł rozmowę. Raz do roku zarząd 
czuwa i ustaje też mankament, to dzień 
w którym od „numerów® ściągnąć trzeba 
abonament. A gdy wzięto już opłatę, znów 
zasypia całe biuro, milczą druty, co w po­
wietrzu gę6tką siatką płyną górą, bo de­
wizą ttlefonów zwrotka wszystkim dobrze 
znana: „Służba stała , dzień i w nocy stale 
stale przerywana...®

Kopiec Cliii lubelskiej. Rachunek 
ostatni kosztów budowy kopca Unii lubel­
skiej aż po koniec 1893 r. był w Gazecie 
Narodowej ogłoszony w nrze z 6. lutego 
1894 r. nr. 28. Przez cały rok 1894 wpły ­
nęło : pp. Lipiński 3 zł., Miskey notaryusz 
w Złoczowie 1 zł., subweneya miasta Lwo 
wa na rok 1894, z potrąceniem 2 zł. 50 
ot. na stempel do kwitu 497 zł. 50 ct., z 
puszek na kopcu wybrano 24 zł. 47 ct., 
łącznie 525 zł. 97 ct. Przez eały rok 1894 
wydano na budowę 4.442 zł. 54 et., od te­
go przychód 525 zł. 97 ot., niedobór w r. 
1894 3.916 zł. 57 ct.

Od początku budowy aż po koniec 1894 
r. wydano na budowę 80.895 zł. 18 et. 
Przez cały czas budowy wpłynęło 12 874 zł. 
79 ct. Ocgólny niedobór czyni 68.020 zł. 
39 ct., który pokryłdm z własnych fun­
duszów.

Lwów 31 gruduia 1894 r.
Dr. Franciszek Smolka.

tuki piękne.
R epertoar tea tra ln y . Dziś we śro­

dę „Komedyanoi" komedya w 4 aktach 
E. Paillerona. We czwartek po raz pierwszy 
„Kawa* komedya w 1 akcie ks. Adama 
Czartoryskiego, „Guzik“ komedya w 1 akc.

M. Gawalewioza, po raz pierwszy „Bakarat* 
krotoohwila w 1 akoie Leona Madeyakiogo, 
.Pomyłka pana Lambineta* komedya w 1 
akcie Meilhaoa i Halery’ego.

Na d o ch ó d  To w. S zkoły  Indow ej 
odbędzie się d. 13 stycznia w teatrze hr, 
Skarbka poranek muzykalno dramatyczny. 
Najwybitniejsze siły artystyczne naszego 
miasta przyrzekły swój współudział. Począ­
tek o godz. wpół do 1 w południe.

* „G ospodarz  wiejski®, wydawany 
przez Macierz polską, przestał od Nowego 
roku wychodzić, jako pismo samoistue, a 
natomiast pod tym samym tytułem, w oso­
bnej rubryce, w tym samym zakresie i poi 
tą samą redakcyą wychodzić będzie przy cza 
sopiśmie Macierzy polskiej Niedziela.

*  K alendarz ścienny powystawowy na 
r. 1895, wydał p. Trzemeski, znany fotograf 
lwowski. Urządzenie kalendarza jest bar­
dzo dowcipne; u góry jest winieta zapoży­
czona z placu wystawy, e bo bokach i na 
dole widzimy wszystkie osobistości, które na 
wystawie naszej często spotykać było moż­
na, Figury rysowane są trochę humo­
rystycznie a trochę karykaturalnie; podo­
bieństwo jednak u wszystkich znakomicie 
jest podchwycone, gdyż rysował je p. Zy­
gmunt Skwirczyński, najlepszy obecnie ka­
rykaturzysta we Lwowie, z rysunkami któ 
rego często spotykają się nasi czytelnicy w 
Szczutkit.

Ostatnie wiador.eM
Nowosti poświęcają artykuuł kwestyi 

„co je s t ru8yfikacya?“ A rb  kuł kończy 
się zdaniem, że asymilieya wszystkich 
żywiołów ludności na gruncie państwo­
wości, uspołecznienia i wiernopoddań- 
czego przywiązania, bez tondencyi do 
zalania indywidualności w narodowościach 
— oto istotnie kulturalne i cywilizacyj­
ne zadanie tak wielkiego mocarstwa, jak 
Rosya. Rusyfikacya — powiada pismo 
to — będzie się sama dokonywała w 
miarę rozwoju narodu rosyjskiego, przed­
stawiającego zupełnie odpowii dni grunt 
umysłowy i moralny do ytworzenia tej 
siły atrakcyjnej, która n turalnie pobu­
dza każdego do cemenia w y-oko swojej 
wspólnej ojczyzny i szezyc iia się imie­
niem rosyauina.

T e l e g x a m  -$r.
W iedeń d. 2. stycznia; 

Cesarzowa w yjedzie tern; dniam i 
z Algieru w podróż po prowicoyi K on­

stan tyn ie  i odwiedzi przy tej sposobno­
ści m iasto B iskrę (na granioy Sahary)

Poseł serbski we W iedniu Zimioz 
otrzym ał wielką wstęgę czarnogórskie­
go orderu  D aniły.

W iedeń  d. 2. stycznia
Do staoyj kolei państwowej, które 

zaliozono do wyższej klasy k w a te ru n ­
kowego, należą także Lwów i Kraków. 
Urzędnicy przy tyoh stacyaoh o trzy­
m ają 10 pro. podw yższenia dotyohoza- 
sowego dodatku na m ieszkanie.

W iedeń  d. 2. styoznia.
M iączyński, znany  w W iedniu w ła­

ściciel restauraoyi „zum rothen Roes- 
sel“, odebrał sobie wozoraj żyoie wy- 
strałem  z  rew olw eru. P rzyozyną samo­
bójstwa m iał byó obłęd.

B u d ap esz t d. 2. stycznia..
W ielu członków Jiberulaego stron- 

niotwa, a m iędzy nim i kilku m inistrów 
zebrało się wczoraj u prezydenta Banf- 
fy ’ego. Również i u W ekerlego było 
liozniejsse zebrania liberałów , jednak 
na żadnem z nich nic było przemówień 
polityoznyoh.

B e rlin  d. 2. styoznia.
Z powodu Nowego R oku odbyło 

się nabożeństw o w kap licy  zamkowej, 
poczem nastąpiło  przyjęcie u dworu, 
na którem  obecną była cała generali- 
cya i członkow ie oboych ambasad.

Odessa d. 2. styoznia.
W ysłana jakoby' przez rosy jsk ie  T o­

warzystwo geografiozne w ypraw i n au ­
kowa do Afryki środkowej, odpłynęła 
ztąd wozoraj ku kanałowi Surzkiem u. 
Należą do niej przybyli z Peters b u rta : 
Jelizejew , Zwiagin, L ontiew, m ;.oh 
Jefrem  i Abisyńezyk Lig-Re i.

Sofia d. 2 s iy ■ • nia.
Sobranie zawotowało budżet. Opo- 

-zyoya praw ie zupełnie upadła.
K siążę ze zw ykłym  ceremoniałem 

zam knął następnie sobranie.
P a ry ż  d. 2 stycznia.

P rezyden t P erier przyjm ow ał wczo­
raj z powodu Nowego Roku oiało d y ­
plom atyczne.

W odpow iedzi na przem ów ienie 
nuneyusza papieskiego zaznaczył Pe

n e r  pokojowe zam iary  Franoyi wobeo 
innych m ocarstw .

F ra n k fu r t  d. 2. stycznia .
Frankf. Ztg. donosi z B e lg rad u : W ia­
dome ju ż  załatw ienie sporu m iędzy R u­
m unią a Serbią w zględem  dostaw y soli 
w ypadło ostatecznie na korzyść R um u­
nii. Serbia zobow iązała się przez ośm 
la t pobierać z Rum unii 300,000 cetna- 
rów m etrycznyoh soli, a R um unia zniżyła 
cenę je j o pół franka na ce tuarze  me­
trycznym .

Poseł rum uński w B elgradzie Ro- 
setti, k tóry  przed pół rokiem opuśoił 
był Belgrad, wraca na swoją posadę.

R zy m  d. 2. styoznia. 
Król i królow a przyjm ow ali w czo­

raj z powodu Nowego Roku d o sto jn i­
ków w szystk ich  urzędów  i ciało dy ­
plom atyczne. Na zebranie p rz rh  1 ta k ­
że Crispi, k tórego p ara  królem a od- 
szczególniająoo przyjęła.

C etyn ia  d. 2 s< :znia.
W  A ntivari oelebrowano wczoraj 

z w ielką uroozystośoią pierw-r-tą rzym. 
kat. mszę w języku  słoweńskim. Na 
nabożeństw ie obeonym był zastępca 
księcia Mikołaja. Równooześaie wysłał 
ks. Mikołaj telegram , w gorących sło­
wach zredagow any, w którym  zaw ia­
domił papieża o tej pierwszej mszy, 

L ondyn  d. 2. stycznia.
Tim es donosi z O dessy : Z powodu 

wojny ohińsko-japońskiej okręty  rosy j­
skiej floty ochotniczej bp.rdzo wcześnie 
tego roku rozpoczną żeglugę m iędzy 
Odessą a W ładyw ostokiem  (wojenny 
port rosyjski powyżej Korei). Zam iast 
oztery, jak zw ykle, w yruszy 10, a w je­
sien i prócz tego 6 :nuyoh okrętów , aby 
załogę rosyjską w A zyi wschodniej 
podnieść do siły  10.000 w ojska’

L o n d y n  d. 2, stycznia.
U tu tejszej firmy A rm stroug zam ów ił 
rząd brazylijski m ateryały  w ojenne na 
sum ę 10 m ilionów zł.

L cn d y u  d. 2. stycznia.
Jak  z lo k io  donoszą, m arszałek ja p o ń ­
ski Oyama zaprowadził w Kinozow 
(w M audżuryi) adm inistraeyę cywilną 
ua wzór japońsk i; zam ianował guber­
natora i zarząd skarbowy. Mieszkańcom

złupionym  przez żołnierzy ohińskioh 
kazał dostarozyó odzienia i żywności.

D ziennik i japońskie zapewniają, że 
Japonia nie da się dyplomacyi chińskiej 
w yw ieść w pole. Celem Japon ii jent 
skonsolidow ać oba w ielŁ 'e państw a 
wsohodnio-azyatyokie. Ogr ".me niedo­
w ierzanie budzi w Japonii p ostępowa- 
nie Anglii, k tóra na wodach wschodnio- 
azyatyokich zebrała jnż27ok : /ó w  wojen- 
nyob, tudzież postępow anie Rosyi, k tó ra 
tam  16, i F ran cy  i, k tó ra  13 okrętów 
wojennych zebrała.

B ru k se la  d. 2. stycznir 
Na przyjęoiu noworocznem mó l 

k ró l o pow ażnem  położeniu wewi 
trzem  i w zyw ał stronniotw a porząd i 
do silnej solidarności oalem odparć 
socyal styoznego niebezpieczeństw a.

M adry t d. 2 styoznia. 
Posłowie rngielsk i i włoski p r ;y  

dworze m arokańskim  musieH spiesznie 
F ez  opuśoió, ponieważ ludność w ystą­
piła przeoiwko nim  z  n eprzyjaznemi 
zam iaram i.

W aszyng ton  d. 2. stycznia. 
B yły m inister spraw  zagranicznych 

Stanów Zjedu., Forster, wyjeohał do 
Tokio (stolicy Japonii).

<*•* H r«fc: ?!.« redakcja odpowiada).

Objąwszy z dniem dzisiejszym

„Hotel europejski”
(we Lwowie plac Maryac&i) 

we własny zarząd, mamy zaszczyt polecić 
go względom szanownej P. T. publiczno­
ści, zapewniając, że usiluem staraniem 
uaszera będzie wszelkim wymaganiom 

zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego.

We Lwowie 1. stycznia 1895.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Prenumeratę
n a  c z a s o p i s m a

p c lsk lc , fran cu sk ie , niem ieckie, 
angielskie 1 w łoskie

przyjmuje

KSIĘGARNIA KATOLICKA

ort ffuii. m
' w  I S I r s t l s r o - w i e

zapewniając i . bką i regularna 
ekspedycję.

Katalogi czasopism przesyła 
bezpłatnie i franco.

Na pączki
Wyśmienity, wydatny i bezwonuy 
smalec 1 kilo 62 ct. Słonina gruba 
i śliczna 1 kilo 62 ct. Konfitury 

j id e n  słoik 50 ct.
Tylko w handlu 6327

L e c n a r d a  S o l e c l r i o g r o  
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

D E O M I I  U G L O N Z F . \ l 4
po cencie od w yrazu.

La t a r n i e  powozowe, para złr. s - -
6 - , 7'59, 1 0 — i 15- —, latarnie go­

spodarskie naftowe po złr. 1*50, 2-— i 2’50 
poleca JPlotr C hrząstow sh l handel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

T ORBY pocztowe z dwoma klnczykam 
po złr. 6 do 8 poleca P aw e ł L angner 

Lwów, Halicka 16. 442

PR ZY JM Ę adm inistrację jednaj lub wię­
cej kamienic. Kaocyę złożę. Adres pod 

lit.: E. B. przyjmie admiuistiai-ya anon 
sów Plokna. 462

RZĄDCA D ÓBR żonaty, teoretycznie i 
praktycznie wykształcony, rozumiejący 

wszelkie gałęzie gospodarstwa, obznajomio 
ny ze stosunkami wschodnioj i zachodniei 
Halieyi z najlepszemi poleceniami zna­
nych w kraju gospodarzy, poszukuje odpo­
wiedniej posady. E. 0 . poste restante 
R nrs.tyn. 459

6ć24Ogier
skarogaiady, pełnej krwi angiel­
skiej, „Intrygant® (0 . G. B. Vol. 
IV , pag. 83), stanowi w stadzie 
w Dylągówce poczta Tyczyn, tele­
gram Błażowa, stacya kolei Rze 
szów lub Ł ańcu t, po 20 złr. od 
klaczy i 3 złr. dla służby. U trzy­
manie nieźrebnej klaczy 40 ct., ź;e- 
bnej 60 ct., ze źrebięciem 80 ct. 
dziennie. (In trygant wygrał na to- 
rze wyścigowym 46.240 koron).

DO SPRZEDAŻY. Dwie sekeye lasu wy­
sokopiennego , razem 60 morgó/r — 

przeważnie sosna i dąb — w pobliżu sta 
cyi kolejowej Bełz. Bliższa wiadomość uli­
ca Ossolińskich 1. 11, schody VIII, Głowa­
cki. Pośrednictwo wykluczone. 46

•  N 8ERA TY , ANONSE do wszystkie! 
■■ dzienników jprzyjmey-a i ekspediuje Conti 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

Rządca
wolny, w sile wieku , który gospodarował 
przez dłuższy czas w zachodniej i wscho­
dniej Galicyi , obznajomiony dokładnie 
z postępowem gospodarstwem, plautacyą 
chmielu, uprawą buraków, chowem inwen­
tarza i gorzelnietwem, radby zmienić do­
tychczasową posadę zaraz lub od wiosny. 
vV razie potrzeby złoży kilkutysięczną kau- 
eyę. Bliższej wiadomości uózieli z grzecz­
ności Wny Franciszek Hoppon , Sykstu- 
ska 1. 22. 6322

 ....* .....  i i

Patentowany kołnierzyk wykładany
m a tyle zalet, że wszyscy, a. w szczególności o 'yb panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą

Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany
Kołnierzyk wykładany patentowany potrzeba n sic, aby ocenić j°go zslet.y.

C. k. austr. Patent nr, 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. 6. M. nr. 19.352.

Zakupując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki ochronnej (lwa) a dostać je można we wszystkich kra­
jowych i zagranicznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien.

M .  J o  e s  &  L ó w e n s t e i n
 ̂ Fabryka b ie lizn y , Praga VII.

dla każdego jest debry, nawet do źle leżącej ko­
szuli i jest bardzo dogodny.

prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje ta 
samą formę i szerokość 6zyi.

jflfit (rwslszy od innych wskutek swt j  gładkiej 
powierzchni.

6216

Sprzedaż drobiazgow a 
n ie  ma m iejsca.

U ‘

Z E S Io ce  a a a .  l s o n . i e
w pąsowe i czarne pasy, własnego wyro 
bu, z owczej wełny, t wałe, po złr. 6'50 
Sprzedaje Dwóf Ł apszyn , B rzeżany.

MAJĄTEK w powiecie Brodzkim, obsza- 
iTI ru 836 móigow, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższych wiadomości udzieli 
aaw. p. Dr. Margasz we Lwowie ul. Słu 
wackitgo L 2. 4 '8

JOLSZEWSKIEGO Biuro gazet i ogłoszeń 
W p rz y  ulicy Kilińskiego 2 (naprzeciw 
kardam i Wiedeńskiej). 4 i9

PO KOJ duży frontowy od 1. stycznia do 
wynajęcia. Ulica Zimorowicza 1. 2, II. 

piętro, mieszkanie nr. 7. 405

V  A I CZYCIELKA fachowa udziela przed 
i i  miotów szkolnych , m uzyki, mówi do­
skonale po francusku i niemiecku , szuka 
posady. Wiadomość: Praca kobiet, Lwów, 
ulica Kopernika. 460

V  LACZYCIELKA Polka poszukuje u- 
11 mieszczenia w prywatnym domu. Zgło 
szenia adresować; Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar.“

PA N IO  I  D O B R E! Barchany, chustki 
L do nosa, resztki wełniane, . sprze' 
ntonina Ertel, Lwów, Koralnicka 8.

COGNAC
wybornej jakości , aromKtyczoy 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

pocitą na próbę
1 baryłkę 4-litrową . . . złr. 7 50
1 koszyk z 3 flasz, no %  litry „ 4'80 
za gotówkę po nadesłani towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wę­

zę eh rozsyła 612 i

B. Baseggio
G a p o d it s t r ia .

Linoleum
najtrwalsza i najlepsza

e m a l i a  d . o  p o d ł ó g '
w y sy c h a  w 15 m in u ta c h

Mualazcf SCHINKEGO w Wiedniu
jedyny skład dla Galicyi u

0. T. M e r a  Syna
we Lwowie.

W sz e lk ie  in n e  w y ro b y  są n a ­
ś la d o w n ic tw e m  i n ie  są g o d n e  u- 
w ag i.

Pożyczki
na akcepta osób mających stałe posady,
na intabulacye na domy. dobra, real 

ności, budowle niosące dochód na 4—5% 
aż do wysokości ®/4 wartości z am etyza- 
cyą wieloletnią na II. i II I . miejsce. Kon 
wersye przeprowadzone szybko.

Na zastaw  papierów wartościowych aż 
do najwyższej wysokości , losów, akc-yj 
obligów, udziałów, kosztowności, towarów, 
na najniższy procent aż do 90%  war'ośei.

Zakupno
t o najwyższym kursie.

Dla małych kapitalistów, pensyonistów, 
prywatyzujących itp., którzy ogianiczeni 
są ua dochód własnego kapitalu, albo t  ż 
procentami uzupełniają dochody na swe 
utrzymanie i zmuszeni “są żądać możliwie 
wysok''ch procentów, nastręcza się sposo­
bność przez w-ięoie udziału w lealnych 
interesach kas oszczędności, opioe°nt wać 
swe ks pi lały na czas dłuższy lub krótszy 
po 12 do 3: %■ Pewność równająca się 
kasom oszczędności. (Pośrednictwo wyklu 
czone.) Keflektanci bezpośredui wprost o

Commercielles Institut Reform
załużony w r. 18S8

B u d ap esz t ,  L firo ld c tó r 2.

Wałeczki i kił
do zaopatryw ania okien , drzwi, 

podłóg itp . — poleca najtaniej
F IR M A  H A N D L O W A

W O L F  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

W  7  d n i n e h
można osiągnąć najczystszą i naj 
ładniejszą p łeć, wolną 0:1 piegów, 
plam w ątrobianych, wągrów i in 
aych plam skórnych przez użycie 

znakomitej nieszkodliwej

Ambra ergme
Dr. ChristofTa.

Dostać można w zielon)ch zapieczętowa­
nych oryginalnych słoikach po 80 ct. (po­
cztą 1 zł.) Skład we Lwowie w aptece Z. 
R uokera, w K rakowie: W iktora Redyka, 

Eugeniusza Hellera. 6212

ooooooooooooooooooooooooop
8  Pierwszy aostr, u ty k i  oesion I
8 Alfreda Rassla w Opawie §
O  za ło ż o n y  w r o i  u  1857 O

p n le o a :  nasien ie traw  n a  łą k i  i t r a w y  p a s t e w n e ,  n a s i e n i e  
b u ra k ó w  p a s te w n y c h ,  o r y g in a ln ą  f r a n c u s k ą  lu c e r n ę  w s z y s t -  O  
k ie  n a s io n a  k o n io z u , n a s io n a  le ś n e  i fo lw a r o z n e ,  r ę c z ą c  Q  
z a  ic h  r z e te ln o ś ć ,  o z y s to śó  i s i łę  k ie łk o w a n ia  —  n a  ż ą -

d a n ie  c e n n ik  g r a t i s  i  f r a n c o .  6592 g

iooooooooooooooooooooooooo
%•( ,r . **;,v ...v:•Jfe,

i

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezspm-.-znie galwa­
niczna elektryczny apara t do samoistnego użycia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użicia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 19 et, w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugculeld , Wien, I. Sehuler-

strasse 18.

m

4629

ooooc -  o o ooo ooo oo  oo
Dli o ta ró w  f l p r s M  i Mil raliiczycli

polecają

Fib ich , Straszew ska

Fabryka nafty w Lipinkach

oooo
Th 8

ii
po cenach i warunkach najprzystępniejszych

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia gm
D j r t b c y a  fa b r y k i  w  L ip in k a c h  7

q  poczta w miejscu. 6176

oooooooo oo oooo oo ooo ooooo o

C O G N A C ]
Czuba-Durozier & Comp.,^

francuska fahryku koniaku

P H O  M  O N T O  R .
W szędzie do nabycia . 6294

Generalny zastępca: R uda & B loehm ann Bndapesf — W len.

5095 !derbabnego aromatyczna

Esencja przeciw-gom wa
Od w ielu  la t  uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst­

kich stanach chorobowych (niezapalnych) powsta- 
l? ł  łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, 8ta-

wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotuem 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także W 

ożywczo i wzmacniająco na muskulatuię.0 
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1—3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie, 
jjf^ i Prawdziwy ty lko  wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w in c ji:

W ie d e ń ,  A p t e k a  „ z n r  B A r m lie r i lg k e i t“
Y II./l, K aiserstrasse 74 I 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czernlowcach 
i na prowincyl.

Nie ma obawy przed praniem!?
paten tow anego

mydła z murzynem
pate  litow anego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
paten tow anego

mydła z murzynem
paten tow anego

T T i y w a j ą o  6246
pierze się 100 sztuk bielizny nienagan ą 
nie, czysto i pięknie w prze-iągu pół 

dnia. Używając 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego Innego 

mydła. U żyw ając 
pierze się bieliznę tylko r a z , zamiast 

jak zwykle tr.y razy. 
Uiywiijąc/

nie pierze się szczotkami i nie używa 
się szkodliwego proszku.

U żyw ając
pracy i materyału 

niejzkodliwuśś
patentowanego oszczędza się czasu, pracy i iushujm u

T a - i . i / ł l n  rj m i i o r / r l l f l r r i  palnego. Bezwarunkową nieszkodliwośś
m >  C l l a  Z  m u i / j u c m  stwierdza świadectwo Dr. Ad, Jollesa,
znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlowy.— Do nabycia we wszystkich
większych handlach korzennych i spożywozyeh , tudzież w I. wiedeńskim sto­

warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w W iedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d ;  W i e d e ń ,  I . ,  l l e n ^ a ^ e  6 .
J e n e ra ln y z a s tę p c a d l^ ^ w a i^ lw y ^ ^ ^ a p a jó w k e rU ł^ K o tlm k ^ Ł

Wjd&M dpoM iedzialny redaktor Platon Kostecki. 7, ■Irr.Ąą.rnj i Ijtojrrafii P ille ra  i ^OÓłk


